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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu
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Dziennik Poznański
odzi cedzieunia z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgi. 6 fen. — ¡Reklamy «a 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
¡, redakcji, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

jministracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
11 cn Wilhelreowßkim pod Nr. 15.

Przedpłata kwartalna
wynosiw Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Trancyi 18 frM w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 {marek, w Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
k Rękopisma ♦

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą
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Aiencve Dziennika Poznańskleno:

Haasenstein & Vogler. — 
W Bremie: E. Sohlotte. —

«isa»«!»'??,
1 1 j a ' gratny* W skutek ruchów armii jenerała Tello przy-

LZstS 0(1110WIC DrZfMflnlili P’ wróconą, została komuuikacya na linii kolei żelaznój A A*ł®*®^* ■ Mirando-Vittoria, a załoga warowni Miravet poddała
się na laskę wojskom rzędowym. Jenerał Loma zaś, 
otoczony przez karlistów, nie tylko oparł im się zwy- 
cięzko, ale znaczną, podobno zadał im klęskę.

W końou zapisujemy, że car Aleksander w dniu 
29 bm. przybędzie do Warszawy, gdzie do 4 lipca ma 
zabawić; w dniu 14 lipca przyjmować będzie król >, 
szwedzkiego, który w tym dniu przyjeżdża do Peters­
burga.

Warunki przedpłaty pozostają te 
same co w ubiegłym kwartale.

, * ¡łgwaŁyAcyagsMffłyp-.
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Odezwa katolików bawarskich do wyborców wy- 
zolala odezwę z przeciwnego obozu, t. j. stronnictwa 
postępowego w Bawaryi, a o^iedwie spowodowały znów 
prasę niemiecką do wystąpienia z całym arsenałem za­
rzutów,, najrozmaitszych insynuacyi przeciw katolikom 
niemieckim a mianowicie przeciw frakcyi centrum w 
eejmie pruskim. Jeśli uda się ultramontanom, piszą 
postępowcy bawarscy w swój odezwie, zyskać więk- 
izość przy wyborach, wtedy ich zwycięztwo, którego 
pragną zewnętrzni i wewnętrzni nieprzyjaciele państwa 
niemieckiego, największćm będzie niebezpieczeństwem 
dla pokoju, tyle dla Niemiec potrzebnego. Jeśli zaś 
zgodnćm i stanowczćm postępowaniem zwycięztwo na­
szym stanie się udziałem, natenczas nie tylko ubez-

Iwladnimy wszelkie starania ultramontanów, ale z więk­
szą mż dotychc .as korzyścią pracować będziemy dla 
dobra Bawaryi. Tymczasem, o ile już teraz sądzić 
można, nie zbyt w pomyślnśm świetle przedstawiają 
się widoki stronnictwa postępowego w Bawaryi w o- 
bec zbliżających się wyborow. To tóż w pomoc mu 
spieszy połurzędowa i liberalna prasa niemiecka, pięt­
nując swoim zwyczajem katolików najniebezpieczniej­
szymi nieprzyjaciółmi zjednoczenia Niemiec. W walce 
tej rej wodzi Prov. Correspondenz a i dzien­
niki jak N o r d d. A11 g. Z t g. i N a t. Z t g. nie po­
zwalają się wyprzedzić organowi półurzedowemu w 
swych oskarżeniach. Nawet Francya katolicka, nawet 
jźj stronnictwa katolickie z panem du Tempie na czele 
— urządzające procesye i stawiające po kraju kościoły, 
wyżćj stoją, według opinii prasy niemieekiój, od stron- 

^nictw katolickich w Niemczech. Bo kiedy ultramon- 
tańska partya we Francyi nie ustępuje pod względem 
poświęcenia, patryotyzmu ani umiarkowanym ani za­
gorzałym republikanom i wszelkie dla kraju, dla po­
większenia i zorganizowania armii gotowa ponieść o- 
falS - cóż natomiast czyni centrum pruskićj Izby 
leputowanych, nad czćm przemyśliwają wszyscy kato­
licy niemieccy ? zapytuje się N o r d d. A 11 g. Z t g. 
Oto głównóm ich staranióbi stawiać zapory polityce 
księcia Bismarcka i przeszkadzać wewnętrznemu roz­
wojowi. Niezliczony jest ten szereg grzechów, z ja- 
kiemi występuje teraz dziennikarstwo berlińskie — to 
też wyliczać ich nie będziemy, nadmieniamy tylko — 
że tą rażą polemika ta wymierzona głównie przeciw 
Bawaryi, gdzie stronnictwo katolickie z każdym dniem 
się wzmaga a tćm samem nie mało paraliżuje inaugu­
rowane reformy w dziedzinie kościelno-politycznój. 

Burzliwe posiedzenie Zgromadzenia narodowego, o 
Cl, któręm w wczorajszym numerze pisma naszego wspo­

minaliśmy, nie małą, jak donoszą z Paryża, wywołało 
sensacyą tak w kołach dworskich, jako tóż w łonie ga­
binetu francuzkiego. W dniu 22 bm. odbyła się za­
raz po posiedzeniu rada ministeryalua, na którój wszy­
scy znajdowali się ministrowie z wyjątkiem ks. Deca- 
zes, złożonego chorobą. Postanowiono podobno skorzy­
stać z wrażenia, jakie sprawiły mowy pana Ludwika 
Blanc i Madier, wystąpić z oświadczeniem w duchu 

El zachowawczym i wywołać wotum zaufania większości 
Zgromadzenia. Już na posiedzeniu oświadczył mini­
ster Buffet, rząd proponowanych przez komisyą mo- 
“yfikacyi nie przyj mie, na co prawica i lewe centrum
"ucznemi odpowiedziały oklaskami.

Ciszę, jaka zaległa od niejakiegoś czasu plac
wju w Hiszpanii, przerywają dzisiaj madryckie tele-

SCENY SEJMOWE.
Grodno 1793.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

[Ciąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138 i 141.]

, Pomiędzy oficerami odznaczał się książę Cecya- 
piękny mężczyzna, typ wschodni, usta rumiane, 
pałające oczy ... coś jakby dopióro rozbudzone-

’? * spragnionego życia.... Oczyma połykał ko- 
. śmiały mu się usta bez powodu do śmie-

. nie mógł wytrzymać, żeby co chwila coś komuś 
nie zwierzył. Zdawał się ledwie módz ustać na

, Kobiety wchodziły jedne za drugiemi, jedne pię-
:ul®jsze od drugich, twarze rozpromienione. Śmiejące 
i do Rosyan, do Niemców, do wszystkich ... do ścian 

5,We.t- •. Sievers wprowadzał panie, do każdój prze- 
°wił coś z wyszukany grzecznością, nudził się, ale 

lać °k°wi$zki gospodarza. Z drugiego pokoju wi- 
. °jło zastęp dostojniejszych gości, przypatrujący się 

1 ^cemu wieńcowi kobiet.
, Tu stał Moszyński, jeden z najpoufalszych, naj­
mniejszych doradzców Sieversa, twarz brzydka a ro-

i ............ -...... i .

1
■ Komitet centralny wyborczy na po-
j siedzeniu swćm z dnia 21 bm. w skutek unieważnienia 
j wyborów w okręgu krobsko-wschowskim i w obec 
• rozpisać się mających prawdopodobnie w niedługim 

czasie nowych w tymże okręgu wyborów postanowił 
polecić wyborcom do wyboru tych samych kandydatów, 
jacy już funkeye poselskie w ciągu dwóch lat pełnili, 

Itj. pp. ks. dra Respądka i Gustawa Potworo-
, wskiego i w tym celu odniósł się do pp. przewodni­

czących komitetów powiatowych, tj. Bronisława Po-
, tworowskiego i Hipolita B r o ni k o w k i ego. 

Jak się tóż dowiadujemy, uchwała ta odpowiada naj-
; zupełnićj życzeniu wyborców rzeczonego okręgu wy- 
i borczego, którzy prócz wymienionych dwóch naszych 

kandydatów postanowili wybrać ip. Wojczewskie-
go, członka frakcyi centrum.

! w W obec rozchodzących się wieści, które zna­
lazły odgłos w jednóm z wychodzących tu pism pol­
skich a następnie przeszły i do prasy niemieekiój, ja­
koby uczniowie szkoły Ż abikowskiój opuszczali zakład 

j naukowy i rozjeżdżali się do domów, oświadczamy po 
poinformowaniu się u źródła, iż wieści te są fał­
szywe, wszyscy bowiem uczniowie pozostają w "miej- 
scu i na kursa uczęszczają; wyjechało jedynie dwóch,

’■ którzy i bez znanego rozporządzenia naczelnego pre­
zesa mieli w tym czasie szkołę opuścić.
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i W sprawie Tellusa.
Jako odpowiedź na artykuł hr. Stanisława Platera 

w nr. 123 dziennika naszego umieszczony, odebraliśmy 
następujące, oryginalnemi podpisami stwierdzone oświad­
czenia.

I. Co do zarzutu zrobionego hr. Buińskiemu, ja­
koby on był przyczyną, że zamiast do likwidacyi przy­
szło do otworzenia konkursu Tellusa :

„My niżój podpisani, obeznani dokładnie z przebie­
giem wypadków poprzedzających otworzenie konkursu 
Tellusa, oświadczamy co następuje.

Na kilka dni przed upadkiem Tellusa przybyli 
na wiadomość o chwianiu się jego do Poznania repre­
zentanci zainteresowanych banków: Mitteldeutsche z 
Berlina, Discontobank z Wrocławia i Hinsberg et Liib- 
ke z Berlina (panowie dr. Wolff, sędzia Berger i pan 
Liibke). Firmowi weszli z tymi panami o udzielenie 
moratorium na dwa lata w układy celem umożebnie- 
nia sobie zamierzonój likwidacyi interesu. Hr. Bniń- 
ski czując, że do podobnych układów konieczną było 
rzeczą, ażeby ze stroDy firmowych stanął specyaliata 
w zawodzie finansowym, poprosił p. Fajansa, proku- 
rystę banku Kwilecki, Potocki i Spółka do zastąpienia 
ich przy tych układach.

f Pan Fajans podjął się z uprzejmością negocyacyi, 
wynikowi jój wszyscy trzój firmowi poddać się zobo­
wiązali.

i Negocyacya ta zdawała się pomyślny brać obrót, 
gdyż wszystkie punkta przedwstępne zgodnie ułożone 
zostały —- rozbiła się jednak ostatecznie o to, że pa-

zumna ... ręce w kieszeniach, zadumana głowa ... 
oczy umyślnie odwrócone od ludzi. . .

Bieliński blady i pokorny, tchórzliwie patrzący 
ku Sieversowi, Sułkowski wyglądający na pana i męża 
stanu, choć nie mógł się nazwać jednym ani drugim, 
Miączyński, Plater, Kossakowscy. Kilku posłów stało 
ugrupowanych dalój nieco, którym Józefowicz i Pod- 
horski przewodzili.

Pomiędzy paniami Ożarowska, hr. Camelli, baro­
nówna Heiking, panna Narbutt, hr. Potocka odznacza­
ły się wdziękami, lecz roiło się twarzami nieznajomemi, 
pociągającemi pięknością swoją i wyzywającym wy­
razem.

Pomiędzy wojskowymi a cywilnymi, niemal oso­
bną stanowiąc grupę, stali dyplomaci, którym tylko 
nuneyusza Saluzzo brakło do kompletu.

Tu stał odosobniony Buchholz, do którego mało 
kto chciał się zbliżać prócz Sieversa, niepozorna figu­
ra, niczóm się nie odznaczająca prócz widomego złe­
go humoru.

Patrzał po ścianach, wąchał kwiaty, oglądał sprzę­
ty .. . nie wiedział, co robić z sobą. Ludzie przecho­
dzący mijali go jak zapowietrzonego, nie chcąc się 
skompromitować ukłonem.

Czepiał się z rozpaczy mało widocznego Holendra, 
rezydenta Kriegenheima, który flegmatycznym był wi­
dzem, bo mu to wszystko, co się tu działo, mało było 
zrozumiałe a ze wszystkióm obojętne.

Szwedzki minister Toll, piękny, słusznego wzrostu 
blondyn, z postawą wojskową, zaczepiał damy, które 
na niego uprzejmie spoglądały. Innój natenczas już 
misyi politycznój nie miał.

Anglik Gardiner z powagą właściwą swojemu na­
rodowi patrzał na pozór obojętnie, niby nie widział 
nic — a postrzegał wszystko. Można było sądzić z 
jego powierzchowności, że ten cały występ wydawał 
mu się straszną nędzotą..,

nowie reprezentanci wymienionych banków żądali przy 
likwidacyi Tellusowój stanowczego głosu, na co p. Fa­
jans dla uniknienia zniszczenia dłużników i w intere­
sie innych wierzycieli zgodzić się nie mógł.

Gdy ten sposób wyjścia nie doszedł do skutku, 
weszli firmowi w negocyacye, ażeby Mitteldeutscbe Cre- 
ditbank i bank dyskontowy wrocławski podjęły się 
przeprowadzenia prostój likwidacyi, forszusując do tego 
potrzebnych funduszy. Reprezentanci tych*” banków 
żądali za przeprowadzenie likwidacyi prowizyi 150,000 
tal. i od hr. Bnińskiego pewności hipotecznćj na tę 
sumę, jako tóż na wszystkie w interesie likwidacyi za- 
forszusować się mające kapitały.

Wtedy hr. Bniński poprosił na naradę pana Ły­
sko wskiego, p. Janeckiego, hr. KWileckiego, p. Fajansa. 
Ho tój narady przywołany był także p. T. Chłapowski 
i hr. Plater.

Panowie ci wysłuchawszy głosu p. Janeckiego, 
który jako prawnik najlepiój mógł radzących objaśnić 
ze 8tósunkami prawniczemi, zadecydowali, że jedyną 
drogą, jaka firmowym pozostawała, było otworzenie 
konkursu a to z tych przyczyn, że banki za prowadze­
nie likwidacyi żądały 150,000 tal., ta suma przeto wy­
jęta bądź to z masy Tellusa, bądź z masy firmowych 
dla wierzycieli straconąby była. Dalój, że dla wszyst­
kich stron prowadzenie likwidacyi sądowój czyli kon­
kursu więcój nastręczało gwarancyi, aniżeli prowadze­
nie likwidacyi przez osoby prywatne, wreszcie, że ko­
szta konkursu w dwójnasób się kompensowały prze­
pisem prawa konkursowego, wedle którego masa w 
konkursie nie płaci wierzycielom procentu a od dłu­
żników go odbiera.

Hr. Bniński od tego czasu nic już dla usunięcia 
konkursu nie działał a 21 października 1873 r. sama 
Mitteldeutschebank wytoczenia konkursu sądownie za­
żądała i otrzymała. Mylne jest zdanie hr. Platera, ja­
koby on był mógł jako jeden z firmowych podpisać 
układ o likwidacyą z wspomnionemi bankami, gdyż 
banki te od hr. Bnińskiego, jak już wspomniano, żą­
dały pewności hipotecznćj na całym jego majatku na 
prowizyą 150,000 tal. i na możliwe forszusa. Bez hr. 
Bnińskiego hr. Plater przeto układu o likwidacyą pod­
pisać nie mógł.

Hr. Plater utrzymywał wtedy, że masa Tellusa 
nie tylko zaspokoi wszystkich wierzycieli, ale że dla 
s.kcyonaryuszów jeszcze 25 pet. pozostanie. Dalsze roz­
winięcie konkursu zupełnie inny przedstawiło bilans, 
który pod dniem 4 kwietnia 1874 sporządzony wyka­
zywał, że nie tylko cały kapitał akcyjny stracony, lecz 
że niedobór 900,000, tal. wynosi.

Mylne jest także a raczój zupełnie niezrozumiałe 
zdanie hr. Platera, że straty przez konkurs sprowadzo­
ne podwoiły cyfrę pasywów i spadły na wierzycieli.

Główne straty Tellusa powstały z dawania kredytu 
osobom, które nie są w stanie pokryć swego długu, 
którym to stratom i likwidacyą zasądowa w niczómby 
nie była zaradziła.

Poznań, 20 czerwca 1875.
Mieczysław Dyakowski, 
Mieczysław hr. Kwileck i.“

II. Co do twierdzenia hr. Platera, iż nigdy głó­
wnie zarządzającym w Tellusie nie byl:

„My niżój podpisani, będąc z urządzeniem i orga- 
nizacyą byłego Tellusa dobrze obeznani, oświadczamy 
niniejszóm na żądanie Ignacego hr. Bnińskiego, że hr. 
Plater przez cały przeciąg istnienia Tellusa głównie 
interesa jego prowadził i że wszystkie dyspozyrye głó­
wnie od niego wychodziły, co zresztą w Poznaniu fa­
ktem jest notorycznym.

Poznań, 20 czerwca 1875.
W. Bentkowski,

za czas urzędowania swego w Tellusie. 
Hipolit Turn o, 

z Obiezierza pod Obornikami.

Gdy szambelanowa weszła ... Sievers nie omie­
szkał wprowadzić jój do pań, kiwnął głową pięknemu 
mężowi jój i uśmiechem przywitał pannę Justynę, do 
której,, jak gdyby na nią czatował, zbliżył się zaraz 
Ankwicz. Korzystał z tego, że ją widział już, aby nie 
potrzebować być prezentowanym na nowo. — Wszyscy 
razem zginęli w tym tłumie.

Zdawano się oczekiwać na kogoś. Kiedy niekiedy 
oczy zwracały się ku drzwiom, szeptano, oglądano się. 
Wtóm na wschodach zaszumiało jak fale "wodne, w 
salonie .głowy zaczęły się kołysać — coś zwiastowało 
przybycie ważnój osoby. Dalój stojący wspinali się na 
palcach. Z balkonu ktoś przybiegł do Sieversa zwia­
stując mu coś na ucho, i ambasador wolnym krokiem 
od niechcenia począł iść ku drzwiom.

Tu już się rozstępowały tłumy. . . Cisza zapano­
wała .. . zatrzymano oddech.

W ramach drzwi ukazała się... postać urocza i 
dziwna.

Kobieta w muślinowój sukience, która bardzo mało 
co osłaniała, cudnie piękna, dumna jak bóstwo, które 
ż niebios raczy zstępować między śmiertelników... 
Śliczną ale niemiłego wyrazu, klasycznych rysów twa­
rzyczkę ... zdobiło dwoje czarnych oczów ostrych, 
sztyletujących, niemal groźnych.

We włosach ufryzowanych z wielką sztuką wił 
się łańcuch diamentowy, kilka razy opasujący głowę. 
Na wygorsowanój szyi i piersi alabastrowój świeciły 
brylanty ze szmaragdami. .. Ogromne spięcie utrzy­
mywało suknią po grecku udrapowaną na ramieniu, 
na rękach także brylantowe naramienniki i bransolety. 
Pas sadzony brylantami i na bosych małych nóżkach 
pierścienie i koturny dopełniały stroju. Jak pagody 
indyjskiój bóstwo wyglądała w tym strumieniu gwiazd. 
Było to wspaniałe i śmieszne... więcój komedyi niż 
dystynkcji a zuchwalstwa najwięcój.

Franciszek Rembowski, 
za czas urzędowania swego w Tellusie czyli od 15 sty­

cznia 1872 do 21 października 1873.“

III. Co do twierdzenia hr. Platera, że mu chodzi 
o zaspokojenie wierzycieli,

poniższe oświadczenie objaśnia, .co hr. Plater dla 
zaspokojenia wierzycieli dotąd zdziałał, a co hr. Bniń­
ski; — również co każdy z tych panów dla poratowa­
nia Tellusa uczynił:

„Na żądanie hr. Bnińskiego poświadczam niniej- 
szem, że podług ksiąg i aktów upadłój Spółki Tellus 
wniósł hr. Bniński dla poratowania tegoż i uchylenia 
grożącego konkursu następujące sumy bądź w gotówce, 
bądź w hipotekach:

1. gotówką 201,090 tal. 20 sgr,
2. przez przekazanie listów zastawnych na Dabkach 

87,000 tal.
3. przez poręczenie za Spółkę ban­

kowi dyskontowemu Frieden-
thal et Comp. w Wrocławiu . 300,000 tal.—sr.

4. przez podpisania weksli dla
Spółki........................................ 50,000 „ — „

Ofiary te doszły skutkiem zawar­
cia akordu hr. Bnińskiego ostatecznie 
do następujących cyfr:

1. 50 % od 50,000 tal. weksli,
które podpisał za Tellusa . . 25,000 „ — „

2. suma akordowa około . . . 280,000 „   „
3. przez zrzeczenie się swój nale­

żności w Tellusie na rzecz wie-
rzycieli ........ 201,090 „ 20 „

4. bankowi dyskontowemu Fne-
denthal et Cp. w Wrocławiu . 231,982 „ 10 „

, , Suma 738,073 tal.—sr.
z ktorój to sumy tylko pod nr. 4 wyrażona w części 
jakiójś wrócić mu się może.

Co się tyczy hr. Platera, to jego dług 
u Tellusa przy otworzeniu konkursu wy­
nosił ............................................................ ...... 250 tal

Przy subhaście Wroniaw spadło Tel- 
lusowi z hipoteki .................................... 28,900 tal.

Jeszcze hr. Plater zatóm winie n
j0,t X, * ‘ , \ ........................................  156,150 tal.

Po zna n, dnia 21 czerwca 1875.
Ludwik Manheimer,

zawiadowca masy konkursowój
Bniński, Chłapowski, Plater et Comp.“

IV. Co do twierdzenia hrabiego Platera, że gdyby 
hrabia Bnmski wygrał w Królestwie Polskióm proces 
przeciw niemu i hrabinie Platerowój, wierzycielom 
mc się me dostanie, również, że akt, który hr. Bniń­
ski w Warszawie pod dniem 23 marca rb. wystawił 
a którym odstępuje swych praw pierwszeństwa na 
Chruszmewie wierzycielom, jest iluzorycznym, objaśnia 
oświadczenie następujące:

„Hrabia Bniński, będąc po zawarciu akordu obcią­
żony pracą około interesów i gospodarstwa, wystaw"ił 
na mnie jeneralną plenipotencyą prosząc, ażebym mu 
w trudnćm jego położeniu był] pomocny.

W charakterze pełnomocnika hr. Bnińskiego o- 
świadczam, że jeżeli pani hrabina Plater zapłaci Tel- 
lusowi całkowicie dług hr. Platera, albo jeżeli na wy­
sokość tego długu zahypotekuje na Chruśniewie sumę wy­
magalną chociażby w kilku latach, po wymazaniu wszak­
że kapitału 80,000 rubli, który dla syna hr. Platerów na 
Chruśniewie jest zahipotekowany i w miejscu, które o- 
strzeżenie hr. Bnińskiego zajmuje, natenczas obowiązu­
je się hr. Bnmski albo w jego zastępstwie ja, wymazać 
bezzwłocznie wszystkie ostrzeżenia, jakie hr. Bniński 
na Chruśniewie, Ząbkach i Nowój wsi ma zahipoteko- 
wane, pod tym jednak warunkiem, że zawiadowca ma­
sy hr. Platera i hr. Adam Plater cofną równocześnie 
procesa przeciw hr. Bnińskiemu z powodu ostrzeżeń

— Markiza Lullie! Markizal zaczęli w uniesieniu 
szeptać wszyscy. . .

_ Szła od drzwi taka pewna siebie i tryumfu ... ta­
kim krokiem pani i królowój, jak gdyby czyniła łaskę, 
ze się pokazać raczyła oczom śmiertelników.
... B.ez ty°.11 brylantów byłaby piękną — ale nic ku 

gdybyechPc°2al° • • • m,łfłby b?ć Qie Potrwa, nawet

Wiało chłodem od tój laleczki — która na kobie­
tach czyniła wrażenie impertynencyi. — Wszystkie 
z oburzeniem odstąpiły od niój, ani strojem, ani 
wdziękiem me mogąc z nią walczyć. Zgasiła wszy­
stkie — teatralnóm wystąpieniem. .. Mężczyźni ełii-
pieii« • •

_ Ks. Cecianów szeptał sąsiadowi na ucho, że dałby 
życie, gdyby mu się dozwoliła w nogę pocałować. 
Lłowy się zawracały ... u tajała biednych.

Ankwicz, który stał po za szambelanowa i panna 
Justyną, odezwał się do niój: ® r -s

— Cóż pani mówi o markizie?
— Wygląda jak z tysiąca nocy... odparła Ju­

styna, ale jak my przy niój?
— Zidna z pan nie straciła na porównaniu, rzekł 

Ankwicz — a pani szczegó|lniój, bo pani równie za­
chwycasz prostotą, jak ona zbytkiem. I to jest różnica 
między dwiema, że ona zdaje się nie wierzyć w swe 
wdzięki, tak je strojąc przesadnie, gdy pani zdajess

Mylisz się pan, zimno odpowiedziała Justyna — 
dla mnie wrażenie jest zupełnie obojętnóm.. .

— Nie byłabyś pani kobietą.
Nie należę do tego świata kobiet, które hrabia

znasz . . . jestem mu obcą.
Szambelanowa słysząc szepty, odwróciła się, spoj­

rzała na Aukwijza i pogroziła mu znacząco wachla­
rzem. Zbliżył się do niój.

Wtóm wojskowa muzyka rozpoczęła poloneza
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jego rozpoczęte, i że odnośne areszta hipoteczne na ma­
jątku jego wymazać każą.

Mieczysław hr. Kwilecki.“
Od Redakcyi. Zamieszczając powyższe pisma, 

uważamy za konieczne dorzucić do nich z naszćj strony 
choć słów kilka. Nie do nas należy, co już powiedzie­
liśmy w nrze 127 pisma naszego, zwłaszcza gdy toczy 
się spór pomiędzy firmowymi na drodze sądowej, prze­
sądzać, po czyjej stronie jest słuszność i prawda. Są­
dzimy zresztą, że czytelnicy, mając dostateczny mate- 
ryal, łatwo sami wysnują odpowiednie a właściwe 
wnioski. To tylko powiemy, iż w obec powyższych 
pism tćm mnićj p. St. hrabia Plater ma prawo mówić 
o swćm poświęceniu.

Zdaniem bowiem naszem, nim się zacznie prawić 
o poświęceniu, trzeba wprzód zadość uczynić zacią­
gniętym obowiązkom. Tego uczy prosta mo­
ralność i proste katechizmowe, że tak powiemy, przy- 
kazy. Spełnić to, zwłaszcza w obec oświadczenia peł­
nomocnika hr. Bnińskiego p. M. hr. Kwileckiego ma 
wszelką p. St. hr. Plater dziś łatwość. A więc... 
czynu tylko trzeba.

Na tćm się ograniczamy oświadczając, iż w obec 
wyjaśnień w tćj sprawie dalsze umieszczanie jakich- 
bądź pism uważamy za zbyteczne.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel gitnnazyalny i komisoryczny po­

wiatowy inspektor szkólDy dr. H. Niedenfiihr w Raciborzu 
mianowany został powiatowym inspektorem szkólnym w obwo­
dzie regencyjnym opolskim.

liorespondeiicye Dziennika Pozn.

Zurycli, 22 czerwca.
(Znaczenie uchwały rządu związkowego w jurajskiej sprawie.)

(sk.) Niedawno odbyła się w sejmie związkowym 
zacięta walka na głosy z powodu wyboru komisyi, 
która ma roztrząsnąć rekurs berneński. Zwyciężyła 
nie bez trudu partya umiarkowanych, tj. tych, co po­
chwalają wyrok rządu związkowego. Na siedmiu udało 
się jej przeprowadzić pięciu członków ze swego łona, 
zaczem idzie, że los rekursu tak jakby rozstrzygnięty. 
Berno będzie mogło mówić o szczęściu, jeżeli mu do­
zwolą miasto dwu pierwotnie ustanowionych, sześciu 
miesięcy zwłoki, zaś o usunięciu uchwały, a szczegól­
nie jej motywów i mowy być nie może.

Jakkolwiek ta sprawa maleńkiego tylko zakątka 
Europy dotyczy, ma ona przecież bardzo wielkie zna­
czenie z powodu zasad, jakie uświęca. . Dla tego tro­
chę obszernićj pomówić o nićj dziś zamierzam.

Wiadomo wam, że zdania tutejszych prawodawców 
tj. członków sejmu były podzielone co do tłumaczenia 
paragrafów konstytucyi, na które się banici powoły­
wali, żądając zniesienia wyroku rządu berneńskiego. 
Podczas gdy skrajni postępowcy utrzymywali, że w wy­
jątkowych wypadkach, mianowicie celem utrzymania 
pokoju wyznaniowego między mieszkańcami, rządy 
mają prawo postępowania przeciw wichrzycielom bez 
względu na swobody, które konstytucya zapewnia ka­
żdemu bez wyjątku Szwajcarowi, umiarkowani byli 
wręcz przeciwnego zdania, mieniąc konstytucją niety­
kalną. Pierwsi podawali jako przykład Amerykę An-, 
glią i wszystkie inne kraje konstytucyjne, w których, 
jak" wiadomo, rządzącym wolno w danych wypadkach 
zawieszać na czas jakiś swobody i prawa płynące z 
konstytucyi. Powoływali się nadto na paragraf oO 
szwajcarskićj ustawy, który nadaje związkowi i kanto­
nom moc używania środków nadzwyczajnych w czasie 
niepokojów religijnych. Przytaczali w końcu praktykę 
dawniejszą. Drudzy mówili, że inni błądzą, to jeszcze 
nie powód, abyśmy także błądzili. Dziś my na naszą 
korzyść przyznamy sobie prawo zawieszania swobou 
konstytucyjnych, jutro przyjdą na nasze miejsca inni 
i uczynią to samo na naszą szkodę. We wszystkich kon- 
stytucyach europejskich jest osobny paragraf, który do­
zwala rządzącym wyraźnie nie zważania w danych wy­
padkach na konstytucyjne swobody; w naszćj ustawie 
tego paragrafu nie ma. W zawieruchach politycznych 
uznawaliśmy zresztą od dawna konstytucya za niety­
kalną, toż i one środki nadzwyczajne, których użycia 
obecna ustawa dozwala podczas zaburzeń religijnych 
nie mogą i nie powinny jej działania tamować. Kon­
stytucya to słońce, które promieniami swojemi ogrzewa 
zarówno dobrych jak złych. Pojmować ją inaczej, zna­
czy wszystko zawisłóm czynić od widzimisię rządzą-
CyCh’Do tego to ostatniego zdania przychylił się rząd 

związkowy i dobitnie je wyraził w motywach do wyro­
ku, które już znacie. Rozstrzygnął tym sposobem spór, 
który się toczy od tak dawna, jak długo istnieją kon-

Ogińskiego i Sievers podawszy rękę księżnie Radzi- 
wdłowćj rozpoczął bal. Za nim szedł hetman Kossa­
kowski z jenerałową Muchanów, jenerał Dunin z panią 
Ożarowską, Bieliński z jakąś damą rosyjską orderową 
i .. . cały szereg pań i panów. Emilia dostała się ja- 
kiemiś sapiącemu dygnitarzowi w polskim stroju, któ­
rego dłoń spotniała dała się jćj czuć przez rękawiczkę. 
Justynę prowadził Ankwicz... świecącą Lullie wziął 
Toll, minister szwedzki, który do nićj nisko schylać 
eie musiał, — a ona ledwie raczyła oczy podnieść ku
niemu.

Taki był balu początek. .. Noc zapaliła gwiazdy 
na niebie a iluminacyą w ogrodzie... I było wesoło .. 
aż wielu się płakać chciało... .

A z za parkanów tłum ludu patrzał osłupiały .. • 
i nie rozumiał... nic... . . .

Gdzie niegdzie z piersi wyrwało się westchnienie.

W chwili, gdy pierwsze powozy zajeżdżały na 
Horodnicę . .. maleńką furtką od tylu na dziedziniec 
dominikański wiodącą wchodził porucznik, obejrzawszy 
się wprzód, czy go kto nie szpieguje i nie widzi — 
zatrzasnął ją za sobą i wprost ptbiegl do klasztoru.

We drzwiach jego widać było stojącego księdza 
w habicie białym, który zdawał się czekać na niego. 
Była godzina zmierzchu. Ksiądz kaszlnął jakby na 
znak, porucznik żywo się przybliżył ku memu.

— Wszak w porę przychodzę, rzeki po cichu po-

— Czekaliśmy, odparł ks. Patrycy Sobek, oglą­
dając ei§ w okcło. Nigdy dosyć ostrożnym być nre 
można. Chodźmy. • • •

Ksiądz poprzedza! przychodnia korytarzem i po 
cichu przemykając sig korytarzami, dostali si^ do drzwi 
biblioteki, do których zapukano. Otwarły się natych- ' 

Salka bvła z kilku oknami, ale już O tej go- *

stytucye — i rozstrzygnął go jak słuszność, zdrowa 
logika i prawdziwy liberalizm nakazują. Czyż mu się 
nie należy cześć i uznanie, że uświęcił poniekąd zasa­
dę przez wszystkie państwa ze szkodą mniejszości, któ­
re mają także prawo do bytu, zapoznawaną że wypo­
wiedział, iż z pojęciami swobody stany oblężenia nie 
zgadzają się wcale, i tak zwane racye stanu, które tyłu 
nadużyć" i krzyczących niesprawiedliwości bywają przy­
czyną i pokrywką, nie mogą i nie powinny być wyż- 
szemi nad prawa i swobody ustawami raz przyznane ? 
Minie jeszcze, być może, wiele czasu, nim zasada ta i 
przez inne państwa będzie przyjętą, lecz dziś już, dzię­
ki rządowi szwajcarskiemu, do przeszłości należy czas, 
w którym ona była tylko wzniosłą teoryą, niedoścignię- 
tym ideałem. A to, przyzna każdy, wiele znaczy w 
obec tak powszechnćj w pewnych konstytucyjnych pań­
stwach pogardy dla tych nawet ustaw, które rządy sa­
me narodowi oktrojowały.

Prócz tego uchwała rządu szwajcarskiego ma inne 
jeszcze nie mnićj ważne znaczenie, które choć i jasno 
w nićj nie wypowiedziane, łatwo między wierszami 
wyczytać się daje. Jest ona bowiem ni mniej ni wię- 
cćj jak szczerćm przyznaniem się do klęski w walce 
z kościołem i do błędów popełnionych w ciągu tćj 
walki, tudzież zajawieniem potrzeby odstąpienia od nićj, 
jako niegodnej państwa, które nie straciło jeszcze po­
czucia własnej godności. Nie idzie za tćm oczywiście, 
aby krok ten był abdykacyą na rzecz hierarchii ko­
ścielnej, jak utrzymują skrajni i jakby tego pragnęli 
klerykalni; jest to tylko krytyka dotychczasowego po­
stępowania i zwrot stanowczy ku rozsądniejszćj drodze, 
na którćj praktyczniejsze jak dotąd niezawodnie dadzą 
się osiągnąć rezultaty. Walka z kościołem, jak ją od 
lat czterech prowadzono, pochłaniała wszystkie siły 
krajowe; więziła uwagę prawodawców na jednym tylko 
punkcie, tak że wszystkie prawa, które w ciągu tego 
czasu uchwalono, są jakby barykadami wystawionemi 
przeciw kościołowi i ztąd czasowe tylko mogą mieć 
znaczenie. Że im to wielką sprawia ujmę na powa­
dze i powszechnego szacunku przysporzyć nie może 
w takim stopniu, jakby się to należało prawom, jako 
takim, rzecz widoczna. Z drugićj strony i cel chybio­
ny zupełnie. Obóz, przeciw któremu wystąpiono z ta­
kim zapasem broni, z takiótn wytężeniem sil wszelkich, 
nie tylko że nie został zwyciężonym, lecz wzmocnił 
się jeszcze w skutek prześladowań i dla tego, że chcąc 
się dobrać do niego deptano po obcych przekonaniach 
i sumieniach. Tych zaś ucisk dotąd zawsze jeszcze 
uciskającym tylko szkodę przynosił. Uchwała kładzie 
niejako kres dalszemu po tej drodze postępowaniu 
i głosi szczytną zasadę, że wolność szczerze praktyko­
wana sprawie wolności nigdy szkody przynieść nie 
może. W obec tego co się dzieje gdzieindziej, co się 
i tu w niektórych okolicach działo, śmiała ta krytyka 
i odważny zwrot na drogi bardziej odpowiednie poję­
ciom swobody, mają także niepoślednie znaczenie i nie 
omieszkają zjednać sobie uznanie wszystkich ludzi 
szczerze liberalnych.

NIEMCY.
w ISerliai, 23 czerwca. Ze Strasburga donoszą 

berlińskim dziennikom, że w dniu 21 b. m. odbyły się 
pierwsze posiedzenia komisyi wydziału krajowego Al- 
zacyi i Lotaryngii. Posiedzenie komisyi 2 trwało od 
9 do 12 godziny. Obradowano na niem nad opłatami 
adwokatów. Komisya 1 obradowała nad zaprowadze­
niem w Alzacji i Lotaryngii prawa z dnia 8 kwietnia 
1874 r. o szczepieniu ospy; w komisyi 4 przyjęto etat 
administracyi lasów na rok 1876. Dochody z lasów 
za samo drzewo wynosiły w 1873 r. 6,237,629 marek 
a w r. 1874 6,404,346 marek. Komisya 3 obradować 
będzie w ’niu 22 b. m. nad opłatą stemplową od po­
datków i opłatami cłowćmi. Obrady wszystkich komi­
syi odbywały się z wielkim spokojem i interesem, tak 
że już na dzień następny 22 b. m. naznaczono plenar­
ne posiedzenie wydziału, na któróm mimo in pleno 
uchwalić prawa o opłatach adwokatów i o podatkach 
stemplowych. — W dniu 21 b. m. dawał naczelny 
prezes Alzacyi i Lotaryngii Möller wieczór dla wszy­
stkich członków wydziału i przyjmować będzie co po­
niedziałek i czwartek na swych pokojach członków 
wydziału, celem porozumienia się wzajemnego i pozy­
skania reprezentantów nowo anektowanych prowincyi 
dla rządu.

Schlesisches Kirchenblatt pisze w je­
dnym z ostatnich swych numerów, że w kołach staro­
katolickich noszą się z myślą wystosowania do cesarza 
Wilhelma prośby o rewizyą ustaw majowych. Cho­
ciaż nie spodziewamy się — pisze pomieniony dziennik 
— w obecnych stósunkach pomyślnego rezultatu dla 
takiego podania, cieszymy się przecież z zmiany zapa­
trywań w tej mierze. Hr. Fred Frankenberg ma głó­
wnym być inieyatorem tćj petycyi, co podajemy prze-

dżinie cała w mroku, tak że kilka osób w nićj znaj­
dujących się zaledwie zbliżywszy się rozpoznać mogły. 
Ściany zalegały półki pełne książek, folianty u dołu, 
drobna gawiedź u góry.

W środku na stole dwa globusy i ogromna spo­
czywała księga. Pomimo że towarzystwo z kilku się 
osób składało, cicho było bardzo, szeptano, głos zni­
żając. Osoby przytomne, jak ze strojów widać było, 
należały do stanu cywilnego, większość miała skromny 
ubiór polski. Gdy we drzwiach ukazał się ks. Pa­
trycy, wiodący porucznika, posunęli się wszyscy ku 
niemu. Niektórzy, jak znajomi, ściskali za ręce brata 
panny Justyny, drugich mu przedstawiano.

I teraz jeszcze mówiono półgłosem.
Zbliżając się, poznał przybiły już znajomego Mi- 

korskiego, Krasnodębskiego i Ciemniewskiego; przed­
stawiono mu Kimbara, Szydłowskiego, Karskiego i 
kilku innych. Jakiś czas panowało milczenie.

— Niech panowie mówią śmiało, nawet zbytecznie 
głosu hamować nie ma potrzeby, odezwał się ks. So­
bek ... dla tego to wybrałem bibliotekę, bo tu nawet 
po korytarzu nikt nie chodzi i zupełne jest bezpie­
czeństwo.

— Mów, panie poruczniku, rzekł Mikorski, pa­
limy się z ciekawości, ale musieliśmy i miejsce i czas 
wybrać bacznie, bo tu każdego z nas Boskamp jucha 
szpieguje i bez anioła stróża nie da mu stąpić. Mu- 
sieliśmy po jednemu, każdy innemi wkradać się drzwia­
mi i z tą samą ostrożnością nazad się wypadnie wy­
nosić. ...

— Dziś mnićj, dodał ks. Sobek — na Horodnicy 
gaudinm magnum, cały piękny świat tam pije 
i hula, skorzystajmyż i my, a utraktuj nas pan do- 
bremi nowinami.

— Złych nie przynoszę, odparł Salski — ale cier­
pliwości potrzeba. Za granicą nasi pra ują, piszą, opi­
nią publiczną Europy przygotowują... a no tego

cięż z wszelkiem zastrzeżeniem. Na pewno jednak po­
wiedzieć możemy, że ustawa klasztorna zasmuciła wielce 
hr. Frankenberga jak i wielu starokatolików.

Uchwalone przez obiedwie Izby sejmowe nrawo o 
administracyi majątków kościelnych otrzymało już, jak 
donosi P r o v. C o r r e s p., królewską sankcyą i nie­
bawem będzie publikowanem.

Pomiędzy projektami, które z pewnością przyszłe­
mu sejmowi przedłożone być mają, znajduje się pro­
jekt nowćj ordynaeyi miejskiej oraz projekt uzupełnia­
jący ordynacyą powiatową a mianowicie co do kompe- 
tencyi nowych organów okręgowych i prowincjonal­
nych, mających uregulować nadzór nad gminami i po­
wiatami. Ordynacya prowincyonalna nie zawiera w tćj 
mierze żadnych poszczególnych przepisów. Aby w 
miejsce organów rządowych, organa samorządu mogły 
objąć nadzór nad sprawami komunalnćmi, potrzeba u- 
zupełnić ordynacyą powiatową wschodnich prowincyi 
monarchii, aby kompetencya nowych organów po mia­
stach mogła być bliżej uregulowaną, konieczną jest 
reorganizacya ordynaeyi miejskiej. Obadwa projekta 
są nader wielkićj doniosłości, mianowicie co do we­
wnętrznej organizacyi monarchii. Zadaniem przyszłego 
sejmu będzie mianowicie określić bliżej samodzielność 
miast większych w obec nowych instancyi nadzorczych.

Pólurzędowa Pr o v i n zi a 1 Cor res p. upatruje 
a raczćj każę upatrywać w zamierzonćm spotkaniu cara 
Aleksandra z cesarzem Franciszkiem Józefem w Cze­
chach nową rękojmią utrwalenia przymierza trzech 
mocarstw północy. Szczęśliwi, co wierzą!

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 22 czerwca. Dzienniki wiedeńskie 

piBzą ciągle jeszcze na temat ostatnich zejść w Dalma- 
cyi, obwiniając ludność słowiańską, że teroryzuje w 
sposób o pomstę do nieba wołający wierno-konstytu- 
cyjną ludność włoską. Zwykłe to lamenta, na które 
mało dziś już i kto zważa. Dzienniki uderzając na 
Słowian, bija przedewszystkićm na nienawistnego im 
jenerała Rodicza, nazywają go federalistą i oskarżają, 
że na własną rękę prowadzi, jako namiestnik, politykę 
w Dalmacyi, politykę, która w żadnym razie nie zga­
dza się z intencjami gabinetu wiedeńskiego. Zajścia 
te zresztą, które niezem więcój nie były jak burdami 
ulieznćmi, ustały i dziś w Dalmacyi panuje porządek.

Jakkolwiekbądź, wybryki pospólstwa w Sebanico, 
przyczem znieważono p. Bsjamentego, deputowanego 
włoskiego, okazały się dla stronnictwa włoskiego nader 
korzystnym manewrem. Szło o zatarcie lub osłabienie 
podróży cesarskićj po Dalmacyi, która podniosła bez 
wątpienia urok namiestnika barona Rodicza, tudzież 
siłę większości (słowiańskiej) będącej tam u steru. 
Oskarżając Słowian o ucisk, o niesprawiedliwość i nie­
sforność, zarzucając namiestnikowi, że stronniczo pro- 
waizi rządy, dowodząc przedewszystkićm, iż podróż 
cesarska nie zdołała uśmierzyć walki pleiniennćj w Dal­
macyi, stronnictwo włoskie pragnęło zadać szach ży­
wiołowi słowiańskiemu, a obwiniając wreszcie Słowian 
o spisek z Kroatami przeciw Węgrom, ściąga na ba­
rona Rodicza opozycją rządu węgierskiego. Usiłowa­
niom tym wtórowały i wtórują dzienniki wiedeńskie.

W uzupełnieniu ostatniego doniesienia o spotkaniu 
się cesarza Franciszka Józefa z carem Aleksandem pi­
sze co następuje N. Fr. Presse:. Dzień zjazdu, który 
nastąpi stanowczo na dworcu kolei żelaznój w Chomo- 
towicach Kommotau (w Czechach) nie został jeszcze 
ostatecznie oznaczonym, \gdyż niewiadomo zresztą, któ­
rego dnia odjedzie car do Austryi. W każdym razie 
spotkanie nastąpi w czasie między 26 a 29 bm. Ce­
sarz Franciszek Józef zjawi się w Cnomotowicach bez 
licznej świty, prawdopodobnie w towarzystwie jedynie 
swych adjutantów, w każdym jednak razie bez dyplo­
matycznego otoczenia; tak samo przybędzie car jedy­
nie w otoczeniu dworzan towarzyszących mu w po­
dróży po Niemczech. Brak aparatu dyplomatycznego 
naprowadza na domysł, że spotkanie pozbawionćm bę­
dzie charakteru wybitnie i ofieyalnie politycznego i że 
celem jego ponowienie jedynie wyrazu osobistych sym- 
patyi obu monarchów. Po obu stronach, jak za­
pewniają, poczuto potrzebę uściśnienia przyjaznej dłoni 
a ku temu wygodną dała sposobnosc podróż cara przez 
dzierżawy austryackie. Cesarz Franciszek Jozef po­
wita dostojnego gościa na dworcu kolei żelaznej w Cho- 
motowicach i towarzyszyć mu będzie przez kilka go­
dzin w dalszej jego podróży. Zarazem donoszą nam, 
pisze dalej N. F r. P r e s s e, że arcyksiążę Albrecht 
cieszył się w czasie spotkania z cesarzem Wilhelmem 
jak najlepszem ze strony ostat liego przyjęciem i że 
cesarz prosił go, by zechciał wziąć udział w jesiennych 
manewrach na Szląsku pruskim.

Nie podlega dziś wątpliwości, że arcyksiąże-feld- 
marszałek uda się bezpośrednio po powrocie z Trou- 
vdle w otoczeniu wojskowćm na Szląsk a to w chara­
kterze gościa cesarza niemieckiego. U wagi nasze koń­
czy N. F. Presse, jakieśmy w swym czasie poczy­
nili nad projektowaną podróżą arcyksięcia potwierdzają

wszystkiego mało. Samym nam o sobie myśleć trzeba.
— Pewnie, dodał Kimbar, — święte słowa! Nie 

pomoże niki, byle nie przeszkadzali. Kwitujemy ich
z reszty.

— Wątpię tćż, by mieli czas bardzo przeszkadzać, 
odezwał się" porucznik — we Francyi gore, każdy swo­
jego dachu bronić musi, aby mu się tćż nie zajął.. . 
Między Austryą a mocarstwami, co nas rozszarpują 
już dziś zgody nie ma. Austryą oszukano . . .jak prze­
powiedział Kaunitz, żałuje ona choć za późno. Rosya 
odrwiła wszystkich a ją odrwił Prusak.

Nazbierało się dosyć żółci. Imperatorowa zła na 
króla pruskiego, że jej część pastwy odbiera, Austryą 
dąsa się na oboje . . . niezgoda w obozie naszych łu­
pieżców.

— Cóż sądzicie? co robić mamy?
Porucznik chwilę milczał.
— A wasze jakie zdanie? zapytał.
— Cóż my! my posłowie możemy, odparł Mikor­

ski — gęby drzeć, łajać, wściekać się bezsilnie. Pro­
testujemy i protestować nie przestaniemy do ostatka. 
Ale my jesteśmy garstką maleńką — reszta, jak pod­
pisała plenipotencyą delegacyi, tak podpisze co dele- 
gacya odetnie nam najżyżniejsze, najpiękniejsze, naj­
droższe sercu kraje. Zobaczcie, pouczcie, ilu nas tu 
jest a ilu na Horodnicy — będziecie mieli ile tych, 
co stoją v obronie całości, i tych, co z sumieniem ka­
pitulowali. ..

Cóż nasz łzawy protest pomoże?
— My, dodał Krasnodębski — my i życie damy 

gdy trzeba.. .
— O, mój Boże! dodał Ciemniewski — malać to 

ofiara dla matki.
Chwila milczenia i z ciszy a mroku odezwał się 

jakby jeden głos ponuro, rozważnie, stanowczo, bez 
wrzasku i uniesienia:

— Wszyscy życie damy.

się; podróż ta może być dziś napewno uważaną ja^Q ¡ei 
nowa rękojmia pokojowa. Wedle powyższego oraauu 
spotkanie się choć w różnych miejscach trzech cesarz» 
dowodzi siły związku trzech-cesarskiego i mylno^ Je‘ 
wszelkich domysłów o przymierzu angielsko-rosyjskićm M 
którego tak się obawiają pruskie i prusofilskie dzien’ iie( 
niki. W tćm miejscu nie możemy nie przytoczyć o|0’ ¡kit 
su berlińskićj N a t. Z t g, która przymierze trzech^' |S*
sarzy nazywa „skałą przymierza“ a rozbierając artykuj ńj 
G o ł o s u o angielsko-rosyj’skiém przymierzu, pj82e * jcz~ ~ — - -------D--------- - J 1 «. * »

największą emfazą: Podstawy, które europejskiej poli.ki® 
tyce dało przymierze trzech cesarzy, podobne są (Jo nk 
skały, którą chmury otaczają, nakrywają, zasłaniaj» 
ale która nienaruszona wśród tych zmian zawsze ta * 
sama pozostaje. _ _ >ni

Hr. Andrassy udaje się na trzymiesięczny nrjopi # 
W usunięciu się ministra spraw zewnętrznych przej cali 
czas dłuższy od spraw politycznych upatrują dziennik; m? 
wyraźne oznaki pokojowe. Ale i w polityce wewue. ial° 
trznćj jest ona wskazówką, że hr. Andrassy nie biet2e rzei 
udziału w sporze, jaki wywiązał się z powodu spraw iż z 
celno-handlowych między Przed i Zalitawią. rzt
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Paryż, 21 czerwca. Obrady konstytucja 
rozpoczęły się w dniu dzisiejszym nader gwałtownemi ius 
mowami deput. Ludwika Blanc i Madier Montjan. jnri 
publikańska lewica postanowiła nie brać wcale udziału >a01 
w pierwszych obradach nad projektem, atoli wszelkie 
przedstawienia Gambetty i najbliższych jego przyjaciół ’o- 
nie mogły powstrzymać Ludwika Blanc i Madier Mont- 
jan od proklamowania publicznie z mównicy Izby rze- f°je 
czypospolitej i zaznaczenia uroczyście monarchicznych orz 
tendencji projektu. Dla republikanów w rodzaju p. Gam- ri§c 
betty zgadzających się na konstytucyą z 25 lutego i raji 
przedłożone konstytucyjne projekta, nie były przyje- “1” 
mnemi wywody obudwóch mówców, lubo każdy frau- - 
cuzki republikanin mu3i bezwzględnie podpisać wy-i» 
głoszone przez pp. Blanc i Madier Montjan teorye, :°rz 
jeżeli nie ohce zerwać z całą przeszłością republikań-“l01 
skiego stronnictwa i jego doktrynami. Krytykę przeto ad 
mówców wymierzoną przeciw konstytucyi i, konatytu- ylh 
cyjnym projektom musieli przyjąć republikańscy człon, kin 
kowie Izby w milczeniu, bo nie mogli narazić nainne 
szwank swych interesów występując publicznie z o-ina 
świadczeniem, że nie myślą się bynajmniej załowolnió my8 
tak zwaną „zachowawczą rzeczpospolitą“ zainieyowane 
przez pp. Dufaure, Buffet, Broglie i Laboulaye, żeza-Stej 
stawili tylko ua monarchistów pułapkę, i że z pomocą woli 
tćj zachowawczćj rzeczypospolitej mają nadzieję dojść tęd, 
do „prawdziwej rzeczypospolitej.“ Gdyby republikanie 
wystąpili publicznie w Izbie z tćmi ukrytćmi zamiar», 
mi swemi, świeżo nawróceni na stronę rzeczy pospolite 
monarchiści prawego centrum zrobiliby natychmias 
zwrot i tym sposobem mogłoby upaść wszystko, co do j j 
tąd z takiemi zachodami udało się przeprowadzić. T< mje 
tćż milczenie republikanów w obec widocznego niebez 
pieczeństwa jest najlepszym dowodem, jak siluóm, doj 
rżałem politycznie i znakomicie prowadzonćm jest stronproj 
nictwo republikańskie Francyi. Sprawozdawca komisj^cp 
Laboulaye chciał zaraz odpowiedzieć obudwóm mó«^ 
eom, ale odroczono dalsze obrady do dnia następnegi 
Deput. Laboulaye należy do nawróconych republikijtzn 
nów i wierzy w ugruntowanie zachowawczćj rzeczypi 
spolitćj we Francyi, dla tego może odpowiedzieć-, —& ---—-- 1 otat
wywody deput. Blanc i Madier Montjan be- Lwf.r
łvi , t-o O n I 11 HA ÍZ17P <1 s ,1

“stal

mitowania położenia.
Prawe centrum odbyło dziś w południe pod prze 

wodnictwem deo. Lambert de St. Croix posiedzenie 
po dłuższych naradach postanowiło odrzucić wązystki 
przez komisyą postawione poprawki do projektu 
władzach publicznych i głosować za projektem min' 
stra Dufaure’a tel quel. Skrajna prawica postanów 
la natomiast nie brać wcale udziału w pierwszćm sic 
sowauiu nad projektem. .

Wedle półurzędowego Journal de Paris al 
potwierdza się wiadomość jakoby p. Malartre miał po 
stawić wniosek żądający wakacyi Izby. Gabinet ni 
myśli podobno rozwiązaniu Zgromadzenia narodoweg 
żadnych stawiać przeszkód. — Korespondencya hs
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vasa oświadcza, iż pogłoska o zamierzonym wyje 
ździe Mac Mahona do Trouville nie ma żadnej P°d 
stawy, prezydent pozostaje bowiem w Wersalu poucz8 
trwania obrad Izby i złoży wizytę cesarzowćj austrj 
ackićj podczas jćj pobytu w pałacu Sasaesot Feoam
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HISZPANIA.
50 PO-/? Madryt, 21 czerwca. Na małćj płaszczyzi 

pod Viena, którą w tym celu ogłoszono za neutrat 
odbyła się dnia 16 czerwca zapowiedziana wym>8 
jeńców wojennych a to po usunięciu trudności, J® 
stawiał w tćj mierze jenerał karlistowski M.endin. 1 
dy pułkownik Mendiri przvprowadził jeńców altoo 
stowskich z los Arcos do Viena; z Logrono przy ■
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Porucznik słuchał.
— Toć obowiązek, rzekł — nie ma słowa . • • 

życie żołnierz, cóż dopićro ten, co stał za tysiące 
bo z ich przyszedł mandatem, i na tysiące rzuci 
bę, gdy odwagi mu brak ... — tak! lecz czyż ten 
to ostatnie słowo?

Na to zapytanie odpowiedzi nie było.
— Zatćm — co dalej ? spytał Karski. t
—• Cóż znaczą podziały przymusowe i Sra?ljej, 

rzucofie jak pęta — mówił porucznik... 69 • 
przecię jak byliśmy Polakami i po za kordon» 
Rzeczpospolitą wymazano z karty Europy, a0 i 
serc naszych. — Chcieć nam trzeba wolnym* ) 
a będziemy ńimi...

Westchnień kilka słychać było w mroku,
Sobek ręce podniósł do góry... ( j, kSl

— Obliczmy się ile nas być może, stańmy s_ cy 
może się i kordon przerwie od niego.. - onieJ 
wagę, a nadewszystko cierpliwość i wytrwania- 
się ruszy, co żyje. . . Stargamy więzy!

— Panie poruczniku — przerwał ,a9^”y ot 
My to wszystko uznajemy i wiemy i myślel191 ' e 
słowo w słowo toż samo.. . Ale to z kaza n 
z trybuny byłoby dobre ... dla nas nie s 
nam powiedzcie nie, co robić —• ale ja^ • 
cyatywę? kto pocznie? _ , 0 o*

Z wielką ciekawością i natężeniem cze 
wiedzi. Porucznik odezwał się cicho:

— Poczęte już to dzieło odkupienia.
Skupiono się koło niego. . tecr0 a
— Jam tu przybył od tych, co się oko o 

tają — aby opinią wybadać... Wszakżesmy 
gdzie i przysięgi nie trzeba? . j

— Ale z nas ochotnie przysięze 6® j

mnicy dochowa. . . • wszysc
Podnieśli ręce do góry, ksiądz także 

odezwali — Przysięgamy! (Ciąg da

wi
roi
w
str
te

że

11



jedetawiciele rządu madryckiego. Sprawozdawca do 
q ¡¡¿p e n d a n c e tak opisuje przebieg rzeczonej wy- 

iny: „Wielkie tłumy ludu napełniły wązkie uliczki 
jeo-o miasta, karlistowscy żołnierze z ciekawością
¡opatrywali się obcym przybyłym z Logrono i wsi 
’jednich. Przybyło również wielu oficerów karlisto- 
|kjch i księży, aby przypatrzyć się wymianie. Co 

uderzyło, to szczególniejsze zaufanie karlistów do 
3" u sprawy. Piechota ich zdaje się być dobrze wy- 
1 ¿zonę; manewruje z szczególniejszy precyzyy, do­

je jest ubrana i uzbrojony. Natomiast ułani ich 
piej wyględaja pokaźnie. Jeńcy alfonsystowscy w opła- 

0 Jjyin znajdowali się stanie. Suknie ich były brudne 
* łachmanach, a z twarzy ich czytałeś wyraźne cier- 

8 Bnia przebytój niewoli. Żywiono ich wytycznie bo- 
‘ju i chlebem owsianym — mięsa nie dawano im 

’• cJ|e. Odebrano im nie tylko mundury, lecz i bie- 
? ioę. Opowiadali nam, że oficerowie karlistowscy nie 
1 musieli zadawać sobie pracy, aby zasłonić ich 

,2ed gwałtami ochotników i kobiet w Estelli. Wielka 
6 2 zachodziła różnica między jeńcami karlisiowskimi 
' rzędowymi. Nawet jeńcy, których trzymano na Ku- 

wygiądali świetnie w porównaniu z jeńcami odda- 
pułkownikowi Liules. Wkrótce ma nastąpić 

¿djęcie na nowo kroków zaczepnych. Jenerał Que- 
jia oczekiwał tylko na wymianę, by wprawić w ruch 

, ulę aifldę północny. Już dziś wieczorem opuści kor- 
'•iuZ drugi górę Esquinza; gdzie się uda, nie wiadomo, 

rsruizony w fortach nad Argy zaopatrzone sy w ży- > 
'¡aość na trzy miesiące.“

U Jenerał Jo v Mar prz.ybył wraz z jenerałami Azca- 
y ,gę i Estebanem do głównej swej kwatery. Jeśli 
[ iedy, to dziś pomyślny przebieg operacyi wojennych j
з. rojek» pod wodza Jovelara byłby nieobrachowanych 

orzyści dla rzędu alfonsystowskiego, tracącego coraz 
jęcej na kredycie. Zupełny upadek gospodarstwa

j rajowego, rolnictwa, przemysłu dosięgnył punktu 
ulminacyjnego — a pokój jest jedynym dziś środkiem

¡.-mogącym kraj zbankrutowany postawić jako tako 
¡i nogi. Przedewszystkićm stan dzisiejszy daje się 

e ¡orzko we znaki ludności wiejskiój, którój wszystkie
¿’¡lodsze siły dźwigają bądź to karabin rządowy, bądź 
t0 arlistowski. O jenerale Cabrerze dziś głucho, wiemy
и. rlko tyle, że odjechał do Bagnćres de Bigorre, ro- 
n. jzina zaś jego udała się z Pau do Anglii. Organa 
aa jenerała utrzymują, że powróci do Biarritz, odjazd je- 
o-Inakże jego do żony i dzieci do Anglii każę się do- 
¡ć myslań, że i on sam uda się tamże.
¡0 Udzielenie przez cesarza austryackiego orderu św. 
¡.Stefana królowi Alfonsowi wywołało pewne niezado­
wolenie w obozie karlistowskim, gdzie łudzono się do- 
śćtęd, żeAustrya przychylną jest planom pretendenta.
1«
* WŁOCHY.
te
89 -«= Rzym, 19 czerwca. Izba poselska odbyła

i. 17 b. m. ostatnie posiedzenie. Przez siedm blisko 
^miefięcy, bo od 23 listop. 1874 odbyła 138 publicz­
nych, 2 przy drzwiach zamkniętych, 58 posiedzeń w 
Oddziałach. Rząd przedłożył Izbie w tym czańe 122 
'“projektów do ustaw, z których 73 zostały przyjęte. Z 
“tych przypada 5 na ministerstwo handlu, przemysłu i 
'rolnictwa, 5 na ministerstwo spraw zagranicznych, 34 
jSjńarbu, 3 sprawiedliwości, 10 wojny, 3 spraw wewnę- 

znych, 9 robót publicznych, 3 marynarki.
Ustawa o bezpieczeństwie publicznćm przyjętą zo-

"itala jak wiadomo 209 głosami przeciw 32 głosom, 14 
n Geputowanych wstrzymało się od głosowania. Mało 

co, a Izbie brakłoby kompletu co do powzięcia prawo- 
:e mocnój uchwały; z 508 bowiem deputowanych przy- 
’. tyło tylko 255. Opozycya, która częścią nie przybyła, 
11"" posiedzenie, częścią przed głosowaniem opuściła swe 

y, spodziewała się, że tym sposobem zdekompletuje
Izbę. Manewr ten się jój nie udał.

Z Palermo donoszą: Skoro dowiedziano się tutaj
o rezultacie głosowania nad ustawą o nadzwyczajnych 
środkach celem przywrócenia zagrożonego bezpieczen- 

publicznego, zebrały się tłumy ludu, które prze­
ciągając miastem wołały: Precz z prawami wyjątkowe- 
mi, niech żyją sycyliańscy deputowani, niech żyje kon- 
stytucya, niech żyje wojsko 1 Zawezwane w imię pra­
wa aby się rozeszły, usłuchały głosu stróżó x bezpie­
czeństwa.

2
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Werwing (Historya Zygmunta III i Karola IX), wydań. And. 
Aut, v. Stiernman. Stookholm 1746 r. 2 t. 4-to. 3) Konung 
Johan den III des ChrOnika at Aegidius Gira eto. wydanie 
Stiernman. Stookholm 1745 r. 1 t 4-to.

Pan Mi oh ais ki, tłumacz sadowy z Poznania, dokument 
perg. z r. 1724 z podp. Augusta II, dotyczący wójtostwa byd­
goskiego, dwa rozkazy dzienne szefa sztabu jener. Fiszera do 
kaoitana Cetkowskiego z r. 1809 i rycinę przedstawiającą oblę­
żenie Gdańska w r. 1734.

Hrabia Węsierski z Zakrzewa monet polskich srebr. 24, 
miedź. 23, monet rozmaitych obcych 34 srebr. i 31 miedź, sta­
rorzymskich sreb. 2 i 3 brązowe, medali 2 srb. 5 cynk. 4 mied. 
i 4 mosiężne, w ogóle 117 monet i 15 medali.

P. Władysław Ponieoki z Kcyui: Atlas Spaziera, 
obejmujący historyą powst. poi. z r. 1830.

H. Feldmanowski, 
konserwator zbiorów Tow. przyj, n.

Poznań. Mlyń.ka ul. 35.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 24 czerwca.

Wiedeń, 24 czerwca. Presse donosi, że 
poseł włoski Robillant wręczając d. 22 bm. hr. 

h Andrassemu. wypowiedzenie kończącego się w 
’czerwcu 1876 r. traktatu handlowego z r. 1867 
¡[Oświadczył zarazem, iż rząd włoski pragnie go­

rąco zawiązania jak najrychlej układów celem 
doprowadzenia do skutku nowego traktatu han­
dlowego.

Wiedeń, 24 czerwca. Wedle świeższych 
wiadomości zjazd cesarza austryackiego z carem 
rosyjskim nie nastąpi w Chomotowicach, lecz 
w Wejpert (stacya nadgraniczna). Cesarz au- 
stryacki opuszcza Wiedeń w niedzielę rano.

— ’ Teatr polski. W dniu wczorajszym teatr również 
byl pełnym, mimo że w ogrodzie Cegielskiego dawało podwie­
czorek Towarzystwo pań Sw. Wincentego i mimo że 
wianki nad brzegami Warty zgromadziły kilkutysięczna publi­
czność. Przedstawienie skladająoe się z dwóch komedyi, jednćj 
Fr. hr. Skarbka: Nieproszeni gośoie, drngiój Aleks, hr. 
Fredry (syna) Posażna jedynaczka, powiodło się wybornie. 
Wszyscy amatorowie i amatorki grali bardzo dobrze. — Palmę 
jednak pierwszeństwa zdobył sobie Szumbaiiński w Poważnej je­
dynaczce, którą grat jak skończony artysta. Publiczność tćż 
bawiła się doskonale a rzęsiste ni, hucznemi i często powtarza- 
jącemi s’ę oklaskami dziękowała amatorom, że jój dali sposo­
bność przepędzenia przez parę godzin przyjemnie czasu. Kasa 
zaś Spółki Teatru zawdzięcza im parę set talarów.

— * Wianki. Obchód wczorajszy puszczania wianków na 
Warcie rozpoczął się koncertem wykonanym przez muzykę usta­
wioną przy Szelągowskiój bramie. Po konceroie odpłpynął zwol­
na od Szeląga ku Szluzie galar przystrojony w zieleń i chorą­
giewki i mnóstwo światła, na którym znajdowało się liczne 
grono śpiewaków. Za zbliżeniem się galaru ku brzegom roją­
cym się tłumami publioznośoi zaintonowali śpiewacy pieśń : 
„Módlmy się“, poczóm po daniu strzału wypłyuęla muzyka na 
ęzolnie z pod Szluzy i powitała śpiewaków krakowiakiem. Na­
stępnie, po ustawieniu się w właściwem miejscu tak śpiewaków 
z galarem jak muzyki, rozpoczął się ochoczy śpiew wiankowy 
jjrzy wtórowaniu muzyki, za który publiczność obsypała huozne- 
mi oklaskami wykonawców.

Następnie płeć piękna rozpoczęła rzucanie wianków, za 
któremi uganiała się młodzież na łódkach umajonyoh zielenią. 
Późnym wieczorem puszczano ognie sztuozne. Około godziny 
|11 zakończył się obchód świętojański przy odgłosie muzyki a 
publiczność z zadowoleniem rozeszła się we wzorowym po­
rządku do domów.

Śliczna ta zabawa narodowa zyskałaby wiele jeszoze na 
uroku, gdyby młodzież zamożniejsza w niej także udziai wzięła, 
mianowicie gdyby przed wieczorem urządziła Corso powozami 
do Szeląga a wieczorem takież Corso w gondolaoh pięknie 
oświeconych. Spodziewać się należy, że może w przyszłym ro­
ku żyozenie się nasze ziśoi.

— * Dr. Friedenthał, minister rólniotwa, przybył w dniu 
dzisiejszym południowym pociągiem z Berlina do naszego mia­
sta i po przydluższój konferencji z prezesem Gtinthsrem i ma - 
szałkiem sejmu prowincyonalnego Unruhe-Bomst w gmachu 
rejenoyjnym, opuścił już o 4 godzinie Poznań.

— * Na podwieczorku urządzonym w ogrodzie Cegiel­
skiego przez Iow. Pań św. Wincentego zebrało się dość liczne 
towarzystwo. W namiocie sprzedawały panie napoje i ciastka — 
oraz kwiaty. Zebrano blisko 200 talarów. Podczas całego pod­
wieczorku przygrywała muzyka.

— * Walne zebranie Towarzystwa Jpomocy nauko­
wej dla dziewcząt polskich odbędzie się w dniu 28 bm. o 
godzinie piątej na m. sali bazarowej, o ozóm przypominamy 
czytelnikom naszym.

— * W dniu wczorajszym po teatrze w hotelu Sterna, 
zgromadziło się na herbatę kilsadziesiąt osób powiększaj części 
przybyłych z prowincji. Po herbacie młodzież rozpoczęła tań­
ce i bawiono się ochoczo do godziny drugiej z rana.

_ * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy
od pp. Franciszka Chełk|>wskiego z Staregogrodu marek 
trzydzieści; Wincentego Łakórnickiego z Poznania sześć 
marek; Włodz. Cynki i Antoniego F r e ude n re ich a po trzy 
marki; dr. Kohlera z Kościana marek trzy; Włodzimierza 
Wąstera z Xiążenia marek ośmdziesiąt; Czesława Jaczyń- 
skiego marek, trzynaście zebranych w Piaskach; razem złożo­
no marek 1197 fen 62.

_* Ks. prof. dr. Dziedziński stawał w dniu dzisiejszym
ponownie przed sędzią śledczym prawdopodobnie w sprawie ks. 
kanonika Kurowskiego. Stawiennictwo jego skończyło się 
na krótkiem przesłuchaniu.

— * Urzędnicy cywilni konsystorscy pp, Łabęcki, 
Brzeski, Staiowski i Jaoowicz zapozwani zostali na dzień 
jutrzejszy przed sędziego śledczego.

_ * Wieści o porywan u dzieci rozchodzą się już po
powiecie Wachowskim, gdzie jednak mało znajdują wiary. — 
W okolioy Pniew i w samych Pniewach natomiast wywołały 
takowe ogólny popłooh pomiędzy ludnością. Nie potrzebujemy 
zapewne dodawać, ze wierutne te bajki, nie wiedzieć przez ko­
go rozsiewane, żadnej zgoła nie mają podstawy.

_ * W miejsce przeniesionego z Śremu do Głupczye
p. profesora dr. Szenica wybrany został ozionkiem śremskiój 
reprezentaoyi miejskiej p. Weiohmann, właściciel hotelu.

— * Nowa, przez genewski międzynarodowy zwią­
zek państwowy uchwalone taryfa pocztowa wchodzi w życie 
z dr.iem 1 lipoa r. b. Wedle taryfy tój wynosić będzie purto- 
ryinu listów do wszystkioh krajów europejskich (tymczasowo z 
wyjątkiem Francyi) 2£ pensa czyli 20 fenygów, portoryum kart 
korespondencyjnych 1| pensa ożyli 12 fenygów, gazet do wagi 
czterech unoyi, jako też druków, wzorów i dokumentów do wagi 
2 unoyi 1 pens czyli 8 tenygów.

— * Od Towarzystwa akademicko-słowiańsko-nau­
kowego w Hanowerze odbieramy z czynności jego do końca 
ubiegłego półrocza sprawozdanie następujące:

Założone dnia 24 października r. z. Towarzystwo akade- 
mieko”słowiańśko-naukowe w Hanowerze a potwierdzone przez 
Dyrekcyą tutejszćj szkoły politechnicznej Da dniu 2 grudnia te­
goż roku, liczyło w r. 1874 członków czynnych 16, biernych 
2- w roku zaś 1876 czynnyth 16, biernych 4. W końcu tego 
półrocza opuściło Hanower dwóch członków: 1 czynny i 1

tóż innyoh dobrodziejów, tudzież przez zakupno, łiozy 72 dzieła 
w 88 tomach.

Z ozasopism prenumerowało Tow. następujące:
Dziennik Poznański (za pół cenyl.
Kuryera Poznańskiego (za opłatą portoryum).
Gazetę Toruńską \
Tygoduik ilustrowany i za pół oeuy.
Przegląd techniczny )
Przyjaoiela Dudu.
Djabła. _
Nadto odbierało Towarzystwo od p. hr. Bninskiego z Kra­

kowa: Wiek, Przegląd Polski i Przegląd krytyczny, 
a od jednego z członków Kuryerka Codziennego.

Odnośnym redakeyom za łaskawe zniżenie przedpłaty i 
szanownym dobrodziejom za ofiarowane dary składamy niniej- 
szćm najszczersze podziękowanie.

A. Fyrst, A. Krzyżankiewicz,
przewodniczący. sekretarz.

Hanower, dnia 22 czerwca 1875.“
— *O kompozytorze Verdira, którego wielkie Requiem 

na cześć Manzoniego w tych dniach wykonane w wielkiój o- 
perze w Wiedniu świetnego doznało powodzenia, zajmujące 
szczegóły czytamy w dziennikach wiedeńskich. Najwięcćj, 
gdyż'większą część każdego roku przemieszkiwa sławny mae­
stro w skromnéj wili swój w Buseto, do którój należą znaczne 
obszary ziemi, których uprawą zajmuje się sam Verdi. Zimę 
przepędza on zazwyczaj w pomieszkaniu wynajętóm w pataou 
Doria w Genui. Towarzyszy mu w podróżach zawsze żona je­
go, slawu i niegdyś śpiewaczka Strepponi, która często śpie­
wała dawniój role bohaterki w pierwszych operach dzisiejszego 
swego małżonka. Lioząo zaledwie lat 29, w r. 1843 Verdi po 
raz pierwszy osobiście dał się poznać w Wiedniu, dyrygując 
przedstawieniem opery swój Nabuoco; już wówczas posypały 
się nań zaszczyty i pochwały. Verdi bardzo wysoko stawia 
Ryszarda Wagnera i twierdzi, że kompozytor ten wielkie od- 
daje usługi sztuce melodramatyoznój, mając dość odwagi do 
wyemancypowania się z tradycyonalnych form, ażeby muzykę 
zupełnie zlaó z dramatem. Próbowałem ja i tego — powiada 
o sobie kompozytor A idy — a mianowicie w Makbecie, 
leo/-'jóż, kiedy nie umiałem sam napisać sobie tekstu do opery, 
jak io csyui Wagner. W bogactwie kolorytu iestrumeutacyi 
Ryszard Wagner prześciga nieledwie wszystkich kompozyto­
rów, lecz i w tym kierunku doprowadził do pewnój przesady. 
Zrazu z powodzeniem walczył z realizmem w muzyce, póżniój 
zaś sam coraz bardziój oddalał się od kieiuuku idealnego, aż w 
końcu popadł w ten sam błąd, który chcial zwalczyć.

— * Mówimy nieraz bilion — ale nie wielu może 
sobie przedstawić z należytą dokładnością, jak wielką jest ta 
ilość. Pewien matematyk w chwili swobodnej obliczył, że gdy­
by jeden oziowiek chcial zliozyć jeden bilion sztuk talarów 
srebrnych, tedy rzucając z każdóra uderzeniem sekundy je.iną 
sztukę, tj. licząo w każdój minucie 60 talarów i rachując nie 
przerwanie dzień i noo, potrzzbowaiby do tego przeszło 3 ,688 
lat! Przypuściwszy, że talar waży tylko lót, tedy do wybicia 
biliona talarów potrzebowanoby 312,500,000 oentnarów srebra. 
Do przewiezienia tego ciężaru z miejsca na miejsce, raobująo 
na jednego konia sto centnarów, potrzebaby 31,250,000 koni!

— * Dnia 11 kwietnia w teatrze w Chicago w Ameryoe 
przedstawiono komedyą paui Samolińskiój p. t. „Emancypacya 
kobiet.“ Na teatr zjeżdżano się o mil kilkanaście. Między wi­
dzami byli nie tylko Polacy, ale Czesi i Niemcy. Gazeta z 
Chic,ago zapewnia, że teatr polski ma tam już ustalone swoje 
utrzymanie.

— * W najnowszym zeszycie czasopisma geogiafiozne 
go, znakomitego profesora Petermanua, znajdujemy wiadomość, 
że syn wiedeńskiego radzoy gminnego, Schmidera, który jaao 
agent handlowy udał się był przed kilkoma laty w interesach 
wielkiój firmy hamburgskiój „Wormann“ na zachodnie wybrzeża 
Afryki, został niedawno przez jedne z plemion murzyńskich, w 
okolicy przylądka Lopez, obwołany królem. Nadzwyczaj zaba­
wnym jest opis uroczystości, jaka towarzyszyła wyniesieniu 
Schmiedera na tron. Nowy król zobowiązał się czarnym podda­
nym swym, dostarczyć gorących napojów w pewnój oznaczouój 
z góry ilości, i w tóm zapewne tkwi przyozyna tój elekeyi.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 czerwca Pro 
spera bisk.; w kalendarzu słowiańskim Włastimiły.

Wschód słońoa e godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 25 czerwca 1325 chrzest i zaślubienie Anny Aldony 
Kazimierzowi W. — 1447 koronacya Kazimierza Jagiellończyka, 
— 1628 pobicie Szwedów pod Kwidzynem. — 1794 bitwa pod 
Siołeln. ___

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Grieger z Boleohówk», 
Wende z Podskoozy, Kowalewski z Środy, Türke z Halber­
stadt, pani Pawłowska z Rudek.

HOTEL’ DE PARIS. Hubert z Kopaszyo, Hubner z Gnie­
wkowa, Mendelsohn i Hüttner z żoną z Środy, Dallieoh z 
Pniew, familia Haase z Kostrzyna, Meblberk z Berlina.

.„4- Kórnik, 22 czerwca. Daie rzeczy, które są do' 
brodziejstweui dla naszego miasteczka i okolicy, tj. obfite wody 
i piękne lasy dominium kórnickiego są zarazem pokusą i po­
wodem demoraiizacyi ludu naszego. Jeziora kórnickie i bnió- 
skie są wprawdzie wydzierżawione jednemu dzierżawcy — ale 
dzierżawcy temu robią konku encyą liczni amatowie rybolóstwa, 
którzy zimą przesiadując cały dzień na lodzie, latem zaś bro- 
dząo po pas nad brzegami — ciągną zyski z jeziora z krzywdą 
dzierżawcy. Niejeden z mieszkańców Kórnika i Bnina woli w 
taki nieuczciwy sposób gonić za niepewnym zyskiem, niż uczci­
wą pracą zarabiać na kawałek chleba. Równie nieuczciwy prze­
mysł — lecz na większą skalę — rozgospodarował się w lasach 
kórnickich. Są ludzie, którzy żyją jedynie z kradzieży leśnój, 
co smutniejsza, są wsie całe, które są uważane za ogniska tego 
złodziejskiego przemysłu leśnego. Dominialny zarząd leśny jest 
bezsilny w obeo tak rozgałęzionego złego. Zapadają liczne 
wyroki sądowe przeciwko defraudantom leśnym, lecz kradzieże 
się nie zmniejszają a demoralizacya szerzy się coraz bardziój.

Przyczyna tego ieży w tóm, że złodzieje leśni z łatwo­
ścią znajdują odbyt na swój skradziony towar, który jawnie 
niemal wystawiają na sprzedaż. Co smutniejsza, że Diejeden, 
chociaż wie, iż to kradzione drzewo, kupuje takowe i staje się 
przez to spólnikiem przestępstwa. Przypomnieć tedy należy, że 
kto ze świadomością kupuje skradzione rzeczy, staje się współ­
winnym i może być pooiągniętym do odpowiedzialności.

Straty materyalne, które ztąd wynikają, spadają wyłącznie 
na dominium kórnickie, ale ogót nie powinien być obojętny na 
straty moralne, które ztąd wynikają. Każdy uczciwy człowiek 
winien się starać, aby się taka demoralizaoya nie szerzyła, wi­
nien temu według sił przeszkadzać. Obowiązek ten spada je­
dnakże głównie na miejscowe władze policyjne, które powinny 
złe w samym zarodku tłumić i nie dopuszczać szerzenia się tój 
moralnej choroby. Ciekawą rzeczą byłoby dowiedzieć się, ozy 
i jaką czynność rozwijają władze w tym kierunku. Sądzimy, 
iż wolno nam w imieniu dobra publicznego apelować do władz 
miejscowych, które uczciwi ludzie w tępieniu złego chętnie z 
pewaoćcią wspierać będą.

Z kroniki miejscowój donoszę jeszcze o smutnym fakcie, 
który się wczoraj wydarzył. W jeziorze tutejszóm utonął chło­
piec kilaonastoletni; wyciągnięto go sieoiami, lecz daremne były 
usiłowania, by przywrócić go do życia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Cłlefdia puziiuinka, 24 ozerwca.

Puzimit, 24 czerwca. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —4.,
4°/0 nowe listy zastawne 94.85 żąd., listy rentowe 93.50. żąd., 
akcye banku prowino. 99.25 i., 5% oblig. prowino. — ż., 6% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 50/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4£°/0 oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 92.30 ż., 4% poż. państw. — i., 4£°/0 konsol, pożyozka 
państw. 106.60 ż., 3$°/0 pożycz, premiowa 134.50 i., 5°/<, pożyozka 
zwiaz. półn.-niem. — płao., poi. 59,0 listy zasL — poi. 4% listy lik w. 
70.50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
21.— ż., rosyjskie banknoty 280.10 p., zagraniczne banknoty—.— ' 
plao., akoye Teliusa —p., akoye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pi., akoye banku wsoh.-niemieo. 80.— żąd., akoye banku wsob. 
uieui. produkt. — plao.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulacyjna 144.— m., na 
ezerwieo 144.—, czerwieo-lipieo i4ł.—, — iipieo-sierpień 144- 
143., sierpień-wrzesień 144-143., na jesień 144.—, wrzesień-paź- 
dziernik 144.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.50 mar., 

na czerwiec 52.50—, lipiec 52.50, sierpień 53.10, wrzesień 
53.50, paźdz. 52.90, listopad 51.80.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52 20 m.

1'oziinii, 24 ozerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: skwarny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— otr. 

czerwiec 143.—, czerwieo-lipieo 144.— , Iipieo-sierpień 144.— 
sierpień - wrzesień 144.—, wrzęsień-październik 144—, paździer.- 
listopad 143.— list, grudzień —.—.

Okowita: stale. Cena wypowiedziana— Wypowiedz. — 
litrów, czerw. 52.50., lipiee 52.50, sierpień 53.10, wrzesień- 53.50, 
październik £2.90, listopad 51,80.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 24 ozerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i l 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
dełda bydgoska, 23 ozerwoa.

Pszenioa: 165-180 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52.— per 100 litrów 4 100 %.

CiteYda berlińska, 23 ozerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 168-198 marek wedle 

gatunku żąd.; żółtą galio. — marek z kolei pł., na ezerwieo 
1874 187, czerwiec-lipiec 183-186^-186, lipiec-sierpień 187i-186J, 
wrzesieć-paźdz. 191-1904, paździeruik-listopad — marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 133-169 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 135-1424 marek z kolei i franoo c 
dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, — krajowe 
— - — marek franco z dworca pł., na ezerwieo i ozerw.-lipieo 
137-1374, lipiec-sierpień 138-4-1374-1384, wrzesień-paździer. 1424- 
142-143, październik-listopad — m. płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 120-158 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1009 kilo w miejsou 120-185 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 124-150, rosyjski 130-178, 
pomorski i meklemburgski 163-179, wsohodnio i zachodnio- 
pruski 150-175 marek z dworoa pi., na ezerwieo i ozerwieo-lipieo 
157-156, lipiec-sierpień 153-1514, sierp.-wrzesień, — wrzesień- 
puźdz. 1474-147 marek żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., na paszę 
150-170 marek plac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu —.— marek 

bez beczki, — z beczką pł., na czerwiec, czerwieo-lipieo i Iipieo- 
sierpień 67.5-58, wrzesień-paźdz. 60.3-5-3 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejsnu 60 marek.
Olej skalny per i00 kilo w miejsou 26. marek.

Okowita per iOO litrów w miejscu bez beczki 53.7-54 mar. 
pł.; — na czerwiec i czerwieo-lipieo 53 8, lipiec-sierpień 53.9, 
sierpień-wrzesień 64.9-55, — na wrzesień-październik 54.5-6 
marek płac.

* jTSąfcn. Berlin, 23 czerwca. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50----- Jty, rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 20.50—18.50 marek.

Cłfeidj» wiroelawHlka, 23 ozerwca.
Żyto: per 1000 kilo spokojniój; na ozerwieo i czerw.-lipieo

137.50 pł., lipiec sierpień 138.— żąd., sierpień-wrzesień 139 pł., 
wrzesień-październik 142,— marek żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo na ozerwieo 171, ozerw.-lipieo 
— żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo 150 marek żąd.
Owies: per 1030 kilo na czerwieo-lipieo 147.50, lipiea- 

sierpień 141.— m. pł.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pł.
Rzepie zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoień — 

marek żąd.
Oiój rzspiowy per 100 kilo stale; — w miejsou

58.50 m. żądano; na ozer. i ozerwiee-lipiao 58. żąd., lipieo-sier- 
pień i sierpień-wrzesień — żąd, wrzesień-październik 58.— 
u?, żądano.

Oko wita per 100 litrów, stale leoz bez han.; w miejsou 
62.— pi, i ż. 51.30 m. pi.; na ozerwieo 1 ozer.-lipieo 51.60 pł., 
Iipieo-sierpień 52.— żąd., sierpień-wrzesień 52.50 pł., wrz.-paźdz. 
53.— m. żąd.

éi
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ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

. Pan Moryc Wurcełdorf z Lubeki 20 monet anglo-sa- 
ksońskich śródniowiecznych, talar hamburgski z r. 1720 i lube- 

z tegoż r.,' talar 6 złot. Stan. Augusta r. 1794, 6 drobnych
toonet niemieokich z przeszłego wieku, 4 małe srebrne i 
Miedziane.

P. Rudloff z Lubeki 11 monet drobn. srebra., 5 miedź.,
" brązowe, 2 medale mosiężne i półgrosz Kazimierza Jagielloń-

Czeska spolecznost nauk w Pradze: Sprawozdania 
8 Svoich posiedzeń nr. 1 i 2 r. 1875.

P- Ignacy Zakrzewski pieczęć Domarata z Pierzchną 
8 r. 1375 wyciśnioną w wosku, 2 fotogramy ezęści ścian zewnę- 
‘«nych kościoła w Kotłowie pod Mixtatem, kopią dokumentu 
8 r; 1262 fotogr. i ziomek bardzo starożytaój urny znali ź. pod 
"uinein.
ift„.P.an Kukuliński z Poznania monetę austryaeką sreb. z r. 

24 i 3 polane między temi rzadki ort bydgoski Jana Kazim.
8 f- 1651.
. Pani N. Chodźki Histoire des légions poi. Paris. 1829. 
tt0®y, Sołtykowicza Ostanie akademii krakowskiój etc. 
nn^<iw‘ 1810, asygnaty papierowe z r. 1794 na 10 groszy, 5 i

‘ złotówkę papier, z r. 1830.
Pan Bukowski z Sztokholmu: 1) wspaniałe dzieło z 

ûoatwem obrazów i tekstem w językach duńskim i francuskim 
a* Walerie des rois de Suède et leurs contemporains par A. Iwan 

et ńtogr. p. A. J. Salmson. Stockholm. 2) Ko- 
iW ung Sigismund och Carl den IX des Histoier ete. af Jo nar

oi

"bierny. Tak więc obecnie jest członków czynnych 15, bier-
DyCl1 Narząd stanowili w ubiegłóm półroczu: Fyrst Apolinary 
(prezes), Szłapka Piotr (wiceprezes), Krzyżankiewicz Antoni 
(sekretarz), Wituski Zygmunt (podsekretarz), Kitowski Nikodem 
(kasyer), Stefański Franciszek (bibliotekarz). Na następne pół­
rocze wybrani zostali: P- Szłapka (prezes), A. Krzyżaukiewioz 
(sekretarz), Zarniewicz Antoni (podsekretarz), N. Latowski (ka­
syer i zastępca prezesa), Turkowski Franciszek (bibliotekarz).

Towarzystwo uchyliwszy na kilku posiedzeniach w gru­
dniu r. z. odbytych przez nowe uchwały niedostatki, które się 
okazały w ułożonych statutach, wzięło się z nowym rokiem 
energicznie do spełnienia najgłówniejszego zadania, tj. do wza­
jemnego pouczania się. ....

Od zatwierdzenia Towarzystwa az do 1 stycznia odbyio 
takowe 3 posiedzenia zwyczajne, 2 nadzwyczajne i 1 walne; — 
w ubiegłóm zaś półroczu 20 posiedzeń zwyczajnych, 1 nadzwy­
czajne i 1 walne. — Na posiedzeniach zwyczajnych ubiegłego 
półrocza odbywały się odozyty z różnych gałęzi nauk, lub tóz 
ogólna krytyka takowych. Nadto stawiano rozmaite pytania z 
dziedziny naukowój, szczególnie zaś do zawodu techmoznego 
się odnoszące, nad któremi już to ogólnie dysputowano, juz tóz 
pojedynczy członkowie szczegółowo odpowiadali.

Odczyty mieli pp.:
Bronikowski Józet — „Historya matematyki.“
Fyrst Apolinary — „Filozofia, jój pojęcie, zadanie, stósu- 

nek do innych nauk, metoda i podział.“
Hełczyński Władysław — „Krótki rys rozwoju machin pa­

rowych.“ ...
Hertz Emil — „0 kotiaeh parowych z uwzględnieniem naj­

nowszych konstrukcyi.“ , . , , .
Krzyżankiewicz Antoni — „Pogląg na stan włościański w 

Polsce.“ , . . v . •
3. Latowski Nikodem — „Jakie okoliczności sprzyjały buntowi 

Bohdana Cnmielnickiego.“
7. Lnbieniecki Józef — „Kauczuk i gutaperka.“,
8. Oh-x Marcin — „O budowie tunelu pod górą sw. Gotharda.
9. Bpitzbarth Artur — „0 ogrzewaniu powietrzem.“

10. Stefański Franciszek — „Budowa pokładu wierzchniego uróg 
żelaznych.“

Dochód Towarzystwa wynosił od założenia jego aż do o- 
becnego czasu 209 marek 29 fes.; — rozchód zaś 176 marek 17 
fen.; — pozostaje zatem na rok przyszły 33 marek 12 fen.

Biblioteka Towa:zystwa wzrastająca z ofiar członków jako

1.
2.

3.

4.

5.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku No. 24 i zawiera. Regu- 

iacya kredytu rólniczego. — Ministerstwo rólniotwa a stowarzy­
szenia zarobkowe. — Korespondenoye.

— Ruth Literackiego wyszedł z druku No 25 i zawiera: 
Pomniki, — Biały Murzyn, powieść Michała Bałuokiego, (ciąg 
dalszy). — Ruina, wiersz Juliana z Poradowa. — Listy Juliusza 
Słowackiego, (ciąg dalszy). — Archiwum Wróblewieekie T. 
I'.. Pamiętnik damy polskiéj z XVIII wieku. (Urszuli z Ustrzy- 
ckich Tarnowskiój.) Wydal W. T. (ciąg dalszy). — Wojewodzi- 
cowa Elżbieta, nowela przez Pawła Sasa. — Istota i dzieje za­
bobonu przez dr. O. Pflsiderera, (ciąg dalszy). — Listy z Fran- 
oyi, przez Sewerynę z L. Ducbińską. — Z ziemi na księżyc, po­
dróż odbyta w 97 godzinach, przez Juliusza Verne, przekład J. 
Chorośnickiego, (ciąg dalszy). — Ósma wystawa sztuk pięknych 
III, przez Bronisława Zawadzkiego. — Listy z Warszawy, (dok).
— Ruch zakładów i storzyszeń. — Bibliografia polska i zagra­
niczna. — Kronika artystyozna. — Wiadomośei z kraju i zagra­
nicy. — Nowości podawane przez księgarnie Gubrynowicza i 
Schmidta.

— Niwy wyszedł z druku Rocznika IV Tomu VII Zeszyt 
12 i zawiera: Spór o wiek ziemi podług Drapera, przez Julia­
na Oohorowicza. — Pamflet we Francyi przez Zglińskiego. (dek).
— Higieniczna metoda leczenie przez dr. Stanisława Pilawskie­
go. (dok.) — Z nad Sekwany, I. — Sprawozdania z obecnego 
stanu kraju: Kalisz i jego okolice, przez Jana JMeńskiego (ciąg 
dalszy). — Kronika teatralna przez Henryka Sienkiewicza. — 
Bibliografia informacyjna. — Drobne nowiny. — Spis rzeozy za­
wartych w VII tomie „Niwy.“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 czerwca.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Euen z Wro- 
clawia, panie Pawłowska i Griiaberg; z Królestwa Polskie­
go, Chełkowski z Ostrowitego, Węsierski z Starkowca, Ta­
czanowski z Sławoszewa, Topifiski z Rusoeina, Haza-Radlie 
z Lewio.

lim sa telegraficzne.
(Notowana z dnia 24 ozerwoa.) 

SZC2ŁECINI, 24 czerwca 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: stałej, 

na czerwiec 189. 
na ozerwiec-lipieo 189. 
na wrzesień-paźdz. 192.

Żyto: stałej, 
na czerwiec 144. 
na ozerwiec-lipiec 141. 
na wrzesień-paźdz. 144.

Olój rzep..- słabo, 
na czerwiec 55.50 
na wrzesień-paźdz. 57.59

JSERŁiiai, 24 czerwca 1875. 
Stan powietrza: posępny

Okowita: 
w miejsou 52. 
na czerwieo-lipieo 52. 
na lipiec-sierpień 52.20

Owies — 
na ezerwieo 163. 
na ozerwiec-lipiec 162.

Olój skalny : 
na jesień 11.

Pszen. trzyma s. 
na ozerwieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto stale, 
w miejsou 
na ezerwieo 
na czerw.-lipieo 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rz. słabo, 
w miejscu 
na czoi-wieo 
na cłeiw.-lipiee 
aa wrae3.-paźdz.
Oków, stale, 
w miejscu 
na ezerwieo 
na czerwieo-lipieo 

■ nasierpień-wrzes. 
' na wrzea.-paźdz,

kurs i
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: siabo186 — 
190 50

185 50 
191 - na czerwiec

Olej skalny:
165 50 166 —

w miejsou 26 - —
143 Gal. kol. Kar. Lud. 106 — 105 50
138 50 140 — Pruskie oblig. p. — 92 50
138 50 140 — Nowe pozn. list. z. — 94 80
143 — 144, — Pozn. rent, listy — 96 60

Kolój żel. pańsL 506 50 601 —
Lombardy 165 50 164 505Î 50 Aust. losy z 1860 _ 116 7557 50 58 — Wioska renta 72 10 72 10— — 60 30 Amerykany 98 75 98 7560 20 61 — Austr. ako. kred. 398 - 395 50
Pożyczka turecka 40 75 41 —

54 — 7$ proc. Rumunv — 34 40
53 8C 53 75 Pol. listy likwid. — 70 30

54 - Rosyjs, banknoty 280 75
55 —-55 - Austr. renta sreb 1 "" 67 90
54 8 354 7.’ Usp. apok. l
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monet i medali
Dnia 22go b. m. zasnęła w 

Panu po siedmiotygodniowćj 
ciężkiśj chorobie o godzinie 
9% wieczorem (3475)

¡Antonina z Przyłuskiehj
Zaborowska

polskich
poszukuje antykwarnia

E. OALLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

opatrzona śś. sakramentami. 
Eksportacya odbędzie się dnia 
25 o godzinie 7ćj wieczorem, 
pogrzeb dnia następnego o lOćj 
z rana. O czćm krewnym, 
przyjaciołom i znajomym do­
noszą w smutku pogrążone

dzieci i wnuczka.
Wyga nów, 23. VI. 1875.

Wyprowadzenie zwłok śp.

odbędzie się jutro dnia 25 czerwca 
wieczorem o godzinie 6 z domu ża­
łoby: Wielkie Garbary Nr. 54 na 
cmentarz farny. (3482)

Nabożeństwo za pokój duszy Je­
go w poniedziałek dnia 28 czerwca 
rano o pół do 8 w kościele farnym , 
o czem donosi krewnym i znajomym

stroskana familia.

Szczere Bóg zapłać!
Wielebnemu Duchowieństwu, 

Szanownemu Obywatelstwu i 
wszystkim za wymowny współu­
dział okazany przy pogrzebie śp. 
ks. kan. Wojciechowskiego.

W imieniu całój familii raz 
jeszcze wyraz podziękowania.
X. P. Wojciechowski.
Sprzedaż honieczna.
Wieś szlachecka Lenartów») i posia- 

siadłość we wsi Siedlimowie pod Nr. 2 
położona do posiedzicielki dóbr pani Anny 
z Trzebińskich Prądzyńskiej należące 
w obszarze podpadającym opłacie podatku 
gruntowego 403 hektarów, 75 arów, 10 □ 
metrów względnie 32 hektarów, 2 ary, 90 □ 
metrów obejmujące, którego do podatku grun­
towego czysty dochód 1384,tal. wzgl. 111„M 
tal a podatku z budynków użytek 198 tal. 
wynosi, w suhhastacyi koniecznej

dnia S3 września 1875
z rana o godzinie 10 

w tutejszej izbie sądowej na licytacyą wysta­
wione a wyrok zapadłego przybicia w ter­
minie dnia 35 września i Si 5 z rana 
o godzinie 11 ogłoszony będzie. Wyciąg wy­
kazu podatków atest hipoteczny, oszacowa­
nia istnieć mogące i inne posiadłości doty­
czące wykazy, których przedłożenie intere­
sentom suhhastacyi jest dozwolone, również 
warunki kupna, którychby ustanowienie je- 
szeze nastąpić mogło mogą, być przejrzane 
w 111 biurze naszem. (232*)

Wszyscy c1, którayby poszukiwać chcieli 
praw własności lub innych realnych, do prze­
prowadzenia tychże przeciw osobom trzecim 
zaintabułowania w księdze hipotecznej po­
trzebujących, lecz nie zahipotekowaaych wzy­
wają się do wystąpienia z takowemi pod za­
grożeniem wykluczenia najpóźniej w terminie 
licytacyjnym.

Inowrocław, dnia 17 kwietnia 1875.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

AlIKCYA.
W piątek dnia 25 mb. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble, 
jako to : kanapy, szafy, stoły, krzesła, zwier 
ciadła komody, dywany, złote zegarki dla 
panów i dam, pierścienie, łańcuszki, jako 
też inne przedmioty. (3479)Kutz, komisarz aukcyjny.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Kzeczy polskich
kupuje po najwyższych cenach

Anty kw arnia E.Calliera

Berlin, 23 czerwca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. akonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. (eowq) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskk 
dito
dito
dito
dito
dito

nowe
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Cztery pasy sluehie 
i pas iugdiuiskl ża­
łobny są do nabycia w an­
tykwami E. Calliera.

W Administracyi Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do

ósmśj w ielkiśj loteryikoni 
w Hanowerze.

Cena losu 3 marki (1 talar.) 
Wygrana główna: ekwipaż

elegancki z czwórką szla­
chetnieli kuni i kompletną 
uprzężą wartości 10,000 m. 

Ciągnienie dnia 8S czerwca

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w|biurze Administra-
cyi Dz. Pozn.

ft

Heliiiniiniatnry
Panu A. Kempner

Kraty do grobów 1 krzyże do­
stawia jak najtaniej z najpię­
kniejszego materyału (3447)H. I< hl <4

Poznań, Wrocławska ulica 38,
Dnia 7 lipca: Pierwsza klasa

król. pr. 152 loteryi państw.
Do niej wydaje losy udziałowe, o ile 

mały zapas po zaopatrzeniu dotychczasowych 
graczy wystarczy: (3427)

v • y, y< y8 Vi6 y»8 'in
1,§5 Mr.

GOTOWE PŁACHTY
DO RZEPIU I DO ŻR||
w wyborowych gatunkach poleca 
najtaniój {3J

S. Kantorowie»
68 Rynek 68

w eleganckiej paryzkiej oprawie 
po cenach począwszy 

od 6ciu talarów format wizytowy
o i lOciu „ „ gabinetowy.

Obstalunki przyjmuje księgarnia 
J Lissnera, Edm. Calliera, 
i pracownia fotograficzna E. Wech- 
sel’a, gdzie też próby obejrzeć można

w Grodzisku 
powierzyłem na Grodzisk i okolicę 
wyłączny skład mojój prawdziwej ho- 
lend, tabaki do zażywania Nessing a 
najulubieńsze numera i gatunki są 
zawsze świeże u powyższćj firmy na 
składzie (3446)

Toruń, w czerwcu 1875.

Mr. 70 35 17,50 9 4,50 2,50
handel papierów państwowych
Max Meyer, Berlin,

Pierwszy i najstarszy interes loteryj prusk 
załóż. 1855.
Nb. I polecone także na innem miejscu udziały 

brunś. losów seryowych (ciągnie­
nie 30 czerw. y38

Tanio!! Tanio’
Lornetki od 1 tal. począwszy „ni*

Józef Basep
3481) Rynek 59. ’

J.G. Adolph
"fabryka tabaki.
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Poszukujący umieszczeniu
wszelkich branż

umieszczają się w kraju i za granicą natychmiast i późnićj 
przez (2829

centralne biuro umieszczeń
(Central - Versorgungs-Bureau)

„Nordstern“ w Wrocławiu.JS
Do zapytań należy dołączyć markę dla odpowiedzi.

Dla dających umieszczenia bez kosztów.

N
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Ola agronomów i rolników.
Nasienie angielskiej rzepy pastewnej.

Rzepy te, najpiękniejsze i najplenniejsze ze wszystkich "znanych dotąd 
rzep pastewnych, dochodzą do 1—3 stóp objętości a 5 a nawet 10 — 15 U. 
wagi bez uprawy. Pierwszy wysiew uskutecznia się w czerwcu, lipcu a nawet 
jeszcze w początku sierpnia a wtedy na takich polach, gdzie się sprzątnęło 
co innego jak n. p. paszę zieloną, kartofle rychłe, rzep, len i żyto. W 14 
tygodniach wyrastają rzepy zupełnie a wysianie na ostatku chowają się na 
zimę, ponieważ aż do późnój wiosny zachowują swą pożywność. Funt na­
sienia gatunku największego kosztuje 2 tal., średniego gatunku 1 tal. Niżćj 
’/2 funta nie sprzedaje się. Wysiew na mórg 1/2 funta. (3473)

Przepis kultury dodaję do każdego zlecenia.
Ernest Lange w Alt Schóneberg p. Berlinem.

Frankowane zamówienia ekspedyują się odwrotną pocztą, gdzie na­
jeżytość nie dołączona, ściąga się takowa przez zaliczkę pocztową.

Machiny do wydobywania torfu
sięgające od 8 do 18 stóp głębokości, z najlepszemi ulepszeniami fabryki znanej trwałości 
' dobroci poleca i udziela cenników oraz bliższych szczegółów _ (3449)

patentów, fabryka machin do kopania torfu
W. A. Brosowsky w Jasenitz pod Szczeciuem.
Nagroda Montyon (2000 fr.) przez akademią Nauk przyrodzonych i przez 
Instytutfrancuski, Medal złoty Akademii Medycznej w Paryżu, przyznane

VINS DE QUINA TITRE
Profesora O8SIAJKA HENRI, członka akademii medycznej Paryzkiój.

Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny 
porównawczy dokonany w Laboratoryum Akademii medycznój w Paryżu wy­
kazał, że wina te zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających, jak 
wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, Syropy albo Eliksiry) mające 
największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, że lekarze ró­
żnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na winie Alicante 
i z dyastazą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

PROSTE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRI, toniczne, antygorą- 
czkowe przywracające siły nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starców, 
bezsilności, trudnemu powrotowi do zdrowia, zimnicom uporczywym itd.

WINO Z ŻELAZEM OSSIANA HENRI. Skutki tćj preparacyi poka­
zały się cudowne przeciw błędnicy, mozolnemu odpływowi regulaności, w 
wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości. wyczerpaniu i osłabieniu.

WINO z JODEM.; OSSIANA HENRI. Przeciw skrofułom, chorobom ko 
ści, niemocy lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu 
słabościom dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje Tran z 
pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach w stopniu niebezpiecznym sprawia 
nadspodziewanie pomyślne skutki. (19)

Główny skład w Paryżu u pp. E. Fournier & Cie na ulicy de Londres 
Nr. 15; w Poznaniu w aptece Dr. M a n k i e w i c z a.

4ł 105.80 p.
4 98.20 p.
3| 92.60 p.
3| 134.50 p.

3ł 86.80 p.
4 96. p.

102 20 p.
4 94.90 p.
3ł —. p.
4 96.50 p.
4 102. ż.
3ł 86. ż.
4 95.30 p.
4ł 102. p.
5 106.75 p.
4 94.60 p.
di 102.— p.
4 96 60 p.
4 97.10 p.
4 96.90 p.

Wrooł. prow. weksl.
dito wekslowy 

Contr, bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
~ ' Aokiego Sp. bank

dito dito produk.

4
4
4
4
5
4
5
4
5
6 
4 
U

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

Akcye bankowe.

— P-
|69. p. 
36. p.

102.70 i.
72 10 p.
153 10 p. 
113.60 p 
70 o.
82.80 p. 
396-393 50-394.
80. p.
80. ż.

— P-
99.10 p. / 
150.25 p.

78 60 p. 
94.50 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Jiassener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

4 |80.60 p.
4 i 89. p.
5 8.50 p.
6 ¡47. p.
5 94.10 p.
5 ,20. p.
5 57. p,
4 ¡22.50 p.
5 6.25 p,
6 I25.75 p.

Bergskó-march. bank
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlins, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

4
s

76.70 p.
72 p.

źeiaznyofe.

4 — ź. Bergsko-marohijska 4
g — p. Berlińsko-zgorzelicka 4
4 72 50 p. dito szozecińska 4

8S. o.
1 P- 

135.90 p.

Okna do stajen 
i daebów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbaeh,
Poznań.

tal. 25 13 7 4 2)
są rozebrane z wyjątkiem kilku udziałów.

Glina garncarska-
do nabycia z Góry zamkowśj. (3376)

Znaleziono
w teatrze chustkę z cyfrą j\l. M. zgło­
sić się można w Eksp. Dz. Pozn. (3471

Aukcya
mtOdoeiannrgo

bydła rozpłodowego.
W poniedziałek, 28 cz. 1875

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

I Epilepsyą, wielką 
chorobę, szaleństwo 

i kurcze piersiowe i
żołądkowe. :

Przed użyciem mego preparatu proszę 
o specyalny opis choroby poczem prze­
syłam natychmiast za zal’iczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie-

I szczęśliwych paeyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic w ięcej jak rozpuszczone Bromkalium. 

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 —10 przed poi.

2—4 po poi.
Berlin, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p.

w południe o godz.
zamierzam sprzedać drogą aukcyi 
około 25 dwuletnich i

„ 50 15 miesięcy mających tryków South
down, (3152)

„ 5 tyleż liczących tryków Cotswold,
„ 60 dwuletnich owiec Southdown,
» 24 buhajów i cieląt byczków, Shor-

thorii i krzyżowania Shorthorn,
„ 5 buhajów, rasy ditmarskiój, z kro­

wami cielnemi impertowanych 
, 20 po części cielnych jałowic i cięląt

krówek, Shorthorn i krzyżowania 
Shorthorn,

» 40 kiernozów i macior rasy Berksh ire—
średnio wielkiej białej angielskie 
rasy i zkrzyżowania obu ras po 
chodzących.

Przed aukcyą żadne z powyższych zwie­
rząt sprzedane nie będzie. Wszystkie wystawie 
ne zostaną na sprzedaż po cenach minimal­
nych i przybite po każdej wyższej cenie bez 
odkupu.

Od dnia 13 czerwca przesyłają się szcze­
gółowe spisy na żądanie.

W dniu aukcyi stać będą furmanki przy 
nadejściu wszystkich do Pommritz przycho­
dzących pociągów.

Drehsa pod Pommritz, nad koleją drez- 
deńsko-zgorzelicką w czerwcu 1875.

Baron Magnus.
3^2 mili od Piotrkowa w Królestwie
skiPolskióm (3476)

dobra

9 przy W. Ryeersjj 
«1. 9 staneye z 4 polto* 
salonu itd. do wynajęć,-a

W nowćj kamienicy na św. v„J 
cinie Nr. 28 są od św. Michała 
mieszkania do wynajęcia po 4 pov 
z łazienkami, kuchnią, ogrodem i 
pokoie, z kuchnią p. p. /J5.

Panina "I

p<

biegła w krawiecczyźuie i przykrawaniu i ■ 
lóm szyciu, drobnych robotach i modne® ' ® 
saniu posżukuje miejsca od 1 lipca. Al' 
M. W. 150 poste rest. w Poznaniu. '(3t"ó

Panna biesła w ^yciu t
I C8IB11O nie. znaidzie stałeme, znajdzie stałe zatr
dnienie u A. Rankowiez II 
Francuzki.

Pewna

O t( 
(3485)

osoba życzy sobie mieSj
jakiej familii za stósownem wynagrodzenie

Zgłosić się listownie pod adresem p, 
poste restante, (3478; Wi

Biegłych szwaczek
poszukuje się natychmiast. (34g »

Specyalny magazyn
gotowèj garderoby dla dai „

Wilhelmowski plac Nr. 15

GUWERNER,
pi

zdolny uczniów swoich przygotów:Pri 
do średnich klas gimnazyalnych, pi La 
szukuje zaraz umieszczenia. BI. szczi D‘f 
góły w Adm. Dziennika Pozn. pod N ““3484. pie

□oooooooooooooooooooooog;
Zdatny

Subjekt (cukiernik]
znajdzie stałe zatrudnienie w cukierp5 
3440) H. Logi w Gnieźnief

Dom. Chaławy pod Czempiń
potrzebuje zaraz lub od 1 lipca r., 
zdatnego (3431)1

Dr. CHABLE, ulica, Vivienne 36, w Paryżu 
‘ Syrop ten leczy chro-

sty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
ezne, czyści 

krew. \ [28]
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KIPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym.
---------------------------  SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le-

DEPURATIF 
du SANG

PLUS DE

COPA HU czy agnorye, u- 
raty nasienia 1

nplawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w apteee Dra. 
Mankiewicza.

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

z 2 folwarkami na sprzedaż — około 
1230 morgów, grunt pszenny — dłu­
gu Towarzystwa 7500 rubl., morga do 
35 talarów cena — wpłata i. t. p 
podług ugody — dokładniej można się 
dowiedzieć u

Józefa Rudolfa
w Podzamczu.

Poszukuje się (3472)

dzierżawy
od 150 do 300 morgów. Chęć mających 
wydzierżawienia swój posiadłości u- 
prasza się o podanie warunków pod adr. F. BL. poste restante Długa Goślina.

Majątek
Bystro

(3477)

w powiecie gorlickim w Galicyi, pół 
mili od nowćj linii kolei tarnowsko- 
leluchowskićj, obejmujący obszaru 860 
morgów ziemi — z tego 500 morgów 
lasu wysokopiennego, w gruncie znaj- 

5 dują się pokłady nafty i świeżo odkry 
I te pokłady cementu w najlepszym ga- 
Hunku, budynki wszystkie nowe —jest 
¡do sprzedania z wolnej ręki — bliż­
sza wiadomość w Administracyi dóbr 
Bystro poczta —Gorlice w Galicyi.

Äurs papierów na giełdach berllnsfelój 1 poasnanskléj.

.50

Btzesko-graj nka
Galioyjska Karo ■. Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|5

40.60 p.
106. p.
14.10 p.
59.90 p.
21. ż.
138.10 p.
126.75 p. 
509-506-507 p. 
266.50 p. 
161-163-161.50 i

42. p.
109.50 p.
34.50 p.
Ill 50-— p. 
101. p.
— P- 
253.25 p.
2.50 ż.
27. p.
57. p.

Zagranime papiery.

monterai
do prowadzenia lokomobili i młóci, 
ni. Pensya 100 tal. i tantycińa. /tó 
stawienie osobiste jest koniecznem.

W Pierzchnie
dzie miejsce

pod Środą 
(3444)

EKONO]
bezżenny od 1 lipca. Zaświadczę, 
rekomeudacye franco.____ l ic

Samodzielny rządzca, bezżenąP'
wolny od wojskowości, polecony
osobiście przez dotychczasowego eh V 
bodawcę, poszukuje miejsca. Kaz 
mierz Neuman, Centralne hir 
informacyjne i anonsów Wodna ul 
Nr. 1.___________________ (3467

Dominium Gołuchów I
15

Bogusław i em potrzebuje natychnau

pisarzu lub elewa|
za wynagrodzeniem. (34

(3454) Miejsce

elewa gospet
. w Źrenicy

p. Środą Jest już zajęl

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
ito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe 

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn. 

Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885

« 68.— p. 
64.25— p. 
112. i.
357.
116.75— 
304. p. 
184. p. 
180.40 ż,

P-

88. ż.
83.50 p. 
81.80 p.
70 75 p. 
98.70 p. 
102.20— p.

Ameryk, pożycz, nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

5
5
3

99.75 p.
-• P- 
105.60 p.

Moneta w złoeie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1
1
1

16.34 p.
— p.
4.20 p.

185.50 p.
280 20 pł,
81.50 p.
4 '/
5

Poznan, 17 ozerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3ł
4
4
5
5
ił

5
3i
4

98.50
94.60
97.
100.
101.20
98 50

95.

Akeye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Ileiningski bank krep. 
Niemiec, bank hipot. n

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine.

. 4-----------------------------------------------—-I-------
Papiery pruskie.

//
Pruska poż. ukonsolid. 4 100.

dito dito. 44 105.50
Dobrowpl. poż. państ. 44 100.
Prem. pozi. państ. 1865 31 138.
Obligi'długu państwa. 3| 91.50

Żelazne keleje

4 78 Kolój Rudolfa ako. z. 5
4 — Aust. frano. kol. pńst. ak. 5
5 64 dito półn.-zaohod.ak.z. h
4 — dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
4 — Rumuńska kol. ako. z. 5
5 80. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5
5 20 Warszawsko-byd > ak.z. 4
5 143. Warszawsko-wied.ak. z. 5
4
4

100.
__________ Zagraniczne pa|

174

Berl.-zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marehij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw.

90

81
25

8b

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

184
¡Í63

Dolno-szł.-maroh. akc. z 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wseh. prus. poł. akc. z, 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akeye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześó.-grajew. akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

22.50
60
141
130

100.

108

Bnikiers i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Połs. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

Akoye przemysłów0'

Centr. bank bud. Berlin. I 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerdór 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer

dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. hro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

10«
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